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...MY • PIERWSZA • KADROWA...

Tędy biegła, granica austrjacko-rosyjska w 1914 r. na północ od  K rakowa, w  pobliżu  M ichałowic na szlaku  Kadrówki. W tern miejscu, gdzie  widoczna tablica (p o  praw ej),
rozgraniczająca w ojew ództw o krakow skie i kieleckie, p rzeszli S trzelcy granicę rosyjską.
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Ze szlaku K adrów ki: Droga biegnąca do Michałowic.

Auto redakcyjne wiezie nas szybko poprzez u li­
ce Krakowa. M ijam y w pędzie śródmieście, w pa­
dam y w ulicę W arszawską, skok przez most kole­
jowy i pęd całą siłą motoru ku Michałowickiemu 
traktow i. Gdzie to? — zapyta czytelnik — dlacze­
go ak u ra t tam? — A my odpowiemy dwoma ty l­
ko słowami, w których mieści się cała h isto rja  
Polski Odrodzonej z ostatnich dwudziestu lat: 
Szlak Kadrówki... Tak, tam  — gdzie obecnie je- 
dziemy, m aszerowały pierwsze oddziały Polskiej 
A rm ji, tam  rozpoczynały się nowe dzieje polskiej 
rzeczywistości. A oto trak t michałęwicki... Przed 
nam i rozlega się piękny widok podkrakowskiego 
krajobrazu, w łagodnych falach ziemi opadające 
i wznoszące się wzgórza zielone, kwietne łąki 
i pola „zasiane zbożem rozm aitem “... J ak  okręt 
zapadam y się w doliny ziemi i wyjeżdżamy nagle 
na szczyty jej zastygłych w czarnym  miąższu fal, 
by znów po chwili utonąć w następnej „bruździe“. 
W reszcie ostatn i „śzczytowy“ skok i auto redak­
cyjne zsuwa się szybko piękną serpentyną ku 
kilku w oddali przykucniętym , przydrożnym dom- 
kom.

Zatrzym ujem y się li wychodzimy Iprzed dom, 
przy którym  stoi młoda, zgrabna kobieta.

— Dzień dobry, gospodyni — a którędy to prze­
chodziła daw na granica? — zapytujem y w celu 
naw iązania rozmowy.

— A, toście zadaleko pojechali, tu już Michało­
wice —r dawna rosyjska strona.

— To tędy szli Legjoniści w r. 1914-tym?

— Ano, praw da jest — tędy oni szli — odpowia­
da wieśniaczka.

— Przypom inacie sobie dokładnie, jak  to było?
— Ee, dokładnie, to nie, bom była m ała — ale 

same ich przyjście dobrze pam iętam . Szli od 
K rakow a tą  drogą i nie się do nikogo nie odzy­
wali.

— Jak to  — podchwytujem y — nic nie mówili, 
z nikim  nie rozmawiali?

— A nic, ino pomiędzy sobą po polsku gadali, 
tom wiedziała, że polskie wojsko— bo m iałam  
bra ta  w Legjonaeh — dodaje po chwili — ale 
pomarł.

— A gdzież to ta  daw na granica?
— Musicie jechać w tył aż do drzewka z krzy­

żem — tam  stała  rosyjska kom ora — inform uje 
nas, jak  umie, uprzejm a gospodyni z Michałowic.

Cofamy się więc do tego krzyża, naprzeciw któ­
rego stoi niebieska tablica z napisem : „Wojewó­
dztwo Kieleckie — Pow iat Miechowski*- i d ruga 
m niejsza z napisem : „Michałowice". Jesteśm y 
w zwrotnym punkcie h isto rji Polskiego Narodu — 
w punkcie, gdzie padły rosyjskie i austrjack ie 
słupy w momencie przekroczenia kordonu przez 
pierwszą kadrową Piłsudskiego. Tak, w tedy już 
m usiały zadrżeć w swych granitow ych sercach — 
wtedy już zaczął się proces ich rozkładu. Aż 
wkońcu po szeregu niezliczonych ofiar krwi pol­
skiej i polskiego oręża — rozpadły się w proch... 
Dziś tylko w cieniu starego drzewa dum a stary,

zczerniały krzyż, błogosławiąc wyciągniętem i ra ­
mionami połączone bratnie ziemie.

I znów pytam y ludzi okolicznych o Legjoni- 
stów. W odpowiedziach, jak ie  otrzym ujem y, prze­
w ija się stale jeden i ten sam moment charak te­
rystyczny: „Szli i n ie mówili nic...", z nikim  się 
nie zadawali podczas krótkiego w tych stronach 
odpoczynku — otoczyli się w artam i, a  potem po­
szli dalej — w milczeniu... To milczenie wzrusza 
i przejm uje. I  jest zupełnie zrozumiałe. Ci ludzie- 
straceńcy m usieli czuć w swych wielkich sercach 
ogromne wzruszenie i wielkość swej m isji dzie­
jowej. M usieli zdawać sobie dokładnie sprawę 
z ogromnej odpowiedzialności, ciążącej na nich — 
właśnie może dlatego, że tę odpowiedzialność nie­
śli sami n a  swych barkach ku Kielcom — wy­
zw alając symbolicznie ziemie polskie z pod ob­
cego knuta. Szli w tedy nie tylko n a  Rosję — szli 
na każdego polskiego wroga, a że nim nie był 
jeszcze A ustrjak  i P ru sak  — to tylko dlatego, że 
skądś wyjść przecież musieli. Było im  najłatw iej 
uczynić to z A ustrji — więc wyszli z niej... prze­
ciwko niej! Bo czyn legjonowy był krzykiem 
protestu przeciw wszelkiemu gwałtowi, był krzy­
kiem patrjo tyzm u uciemiężonych mas polskich, 
był zaczątkiem polskich wojsk, o czein m arzył 
Piłsudski, a czego A ustrja  i P ru sy  nie przewi­
działy. Dlatego właśnie pierwsza kadrowa rozpo­
częła w r. 1914-tym marsz bojowy przeciwko 
wszystkim zaborcom — a zakończyła go... wspa­
n iałą  kam panją w wojnie bolszewieko-polskiej, 
dając dowód całem u światu, że z Polakam i nie­
łatw a spraw a i że naw et z m ałą ich garstką  po­
ważnie liczyć się trzeba. Z tej garstk i urosły po­
tem polskie pułki legjonowe, potem brygady kil­
ku rodzajów broni — potem zrodziły się cale dy­
wizje, arm je, korpusy, fronty...

Przeszli, popasali dwie godziny na Miehało- 
wickich polach i poszli dalej... do Kielc. A potem 
dalej, coraz dalej w przestrzeń i czas... Aż w czte­
ry  lata  potem doszli do Polski — i tu zostali. 
Żywi lub w grobach. Cześć im!

Adam  Cyprian.

ZDJĘCIA AGENCJI FOT. „ŚWIATOWID".

W kole: Gen. brygady Tadeusz K asprzycki, kierownik  
M inisterstwa Spraw  Wojskowych poprow adził w  pole 

Pierw szą Kadrową dnia 0. VIII. 1914 r.



WYWCZASY
B. PREMJERA PRYSTORA.

B. prem jer płk. A leksander P ry sto r przeby­
wa obecnie na wywczasach w swej posiadłości 
Borki na Wileńszczyźnie. Na zdjęciu b. p rem jer 
P rysto r przed wejściem do swej willi w Bor­
kach.
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Holenderski ap a ra t kom unikacyjny w drodze do Wioch uległ katastrofie w Szw ajcarji i rozbił 
sie doszczętnie, grzebiąc pod swojemi gruzam i 13-tu pasażerów, z których większość wracała 
z H olandji do Indyj Holenderskich. N iestety celu swej podróży nie osiągnęli a  ciała ich zwę­
glone odniesiono do kostnicy (na zdjęciu). Photo NYT — Paris.

Amerykanin! H alliburton odbył podróż na słoniu 
przez przełęcz św. B ernarda w Alpach, t. j. drogą, którą 
przed wiekami w targnął H annibal do Rzymu. Słoń 
„Dolly“, s ta ły  mieszkaniec paryskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego czuł się w Alpach doskonale, a na ziemi 
włoskiej s ta ł sie przedmiotem owacyj ze strony  tłumów , 
publiczności.

R. Scnneeke.
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W tych dniach na 
pobojowisku pod Onl- 
chy-Breny odbyło sie 
w obecności prezyden­
ta  Rzeczypospolitej 
odsłonięcie pomnika 
ku czci żołnierzy po­
ległych w walkach, 
które na tym  terenie 
toczyły się pomiędzy 
15 lipca a 4 sierpnia 
1918 r. P rzy  tej spo­
sobności prez. Lebrun 
wygłosił przemówie­
nie, pełne akcentów 
politycznych. — Na 
zdjęciu pomnik w Oul 
chy-Breny. Na hory­
zoncie widoczna ka- 
w alerja arabska.

Keystone.

W  Ś L A D Y
H A N N I B A L A .



uw aga ea’ego św ia ta  
skupiona je s t obecnie 
około egzotycznej Abi- 
sy n ji, k tó ra  s ta ła  sic* 
p rzedm iotem  a ta k u  ze 
s tro n y  im perja lizm u  
włoskiego. N ie ulega 
p raw ie  żadnej w ą tp li­
wości, że k o n flik t wlo- 
sko -ab isyńsk i doprow a­
dzi p rędzej czy później 
do s ta rc ia  zbrojnego, 
pom im o in terw en cji L i­
gi N arodów . P rze lu d ­
nione bowiem W łochy 
poszuku ją  now ych te ­
renów  kolonizacyjnych , 
nie m ogąc nadw yżki 
sw ej ludności, w ysyłać 
jak  przed w ojną do 
A m eryk i, wzgl. F ra n ­
cji. Faszyzm  zresztą  
chce rozbudow y m ocar- 
(Stwowości I ta l j i ,  a  po­
niew aż A b isy n ja  jest 
jedynem  te ry to rju rn , 
k tó re  ostało sią przed 
ek sp an z ją  ra sy  białej, 
p rzeto  z n a tu ry  rzeczy 
w ty m  k ieru n k u  zw ra­
ca  sw oje asp irac je , na- p g g g P

Cesarz abisyński i gen. Virgin, genera­
lissimus armji abisyńskiej.

lepszej sposobności, o zna­
lezienie bezpośredniej d ro ­
gi do T rypo lisu , co ozna­
czałoby w yrzucenie A nglji 
z Sudanu.

C esarz ab isyńsk i m a 
więc pom im o swego pozor­
nie beznadziejnego  położe­
n ia  potężnego sp rzy m ie­
rzeńca w A n g lji. Może li­
czyć tak że  n a  pom oc Japo- 
n ji. N ajszczerzej zaś życzą 
m u zw ycięstw a N iem cy, 
zadowolone, że „żandarm  
z B ren n e ru “ opuścił swój 
p o steru n ek  i w dał się w 
grę, k tó re j w yn ik  jest b a r ­
dzo niepew ny.

Z d ję c ia  A S S O C I A T E D  
P R E S S  P H O T O , B er lin .
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Menu obiadu galowego w Addis 
Abeba.

Cesarz abisyński przyj­
mujący raport od urzę­

dników.

w racając  do po lityk i C risp i‘ego, k tó ry  w r. 1S1KJ 
próbow ał zag arn ąć  A bisynję, a le  n a tra fiw szy  
na n iespodziew any opór, pod A d u ą doczekał się 
się k a ta s tro fy  wojsk w łoskich i położył na tej 
klęsee.

Dziś także tru d n o  przew idzieć w yn ik  w ojny 
włosko - ab isyńsk ie j. W łosi m a ją  w praw dzie 
p rzew agę m ilita rn ą , ale R zym  od A b isyn ji, jak  
to w ielokro tn ie w w yw iadach  p odkreślił M usso­
lin i, dzieli 3.S00 m il. P ow tóre  zabójczy k lim at 
zdz iesią tku je  w ojska w łoskie, zan im  one ruszą 
do a taku . A w reszcie A n g lja  pocichu uczyni 
wszystko, aby  W łosi n ie  odnieśli sukcesów. 
W ielk iej B ry ta n ji n ie uśm iecha się bowiem 
usadow ienie się W łochów  w sąsedztw ie Sudanu 
i k an a łu  Suezkiego.

R ozum ują oni słusznie, że W łosi, zdobyw szy 
A bisynję, pokusiliby  się potem , p rzy  p ierw szej

Defilada wojsk abisyńskich.
Photo N YT.



Próba trzecia: na trasie bieyu w  terenie.

S alzburg  należy  do n a jp ięk n ie j położonych 
m iast w E urop ie . S ły n n e  są  rów nież n a  ca ły  
św ia t „S a lzb u rg er F estsp ie le“ — S alzbursk ie  
uroczystości w idowiskow e — odbyw ające się 
w s ie rp n iu  p rzy  udziale  n a jw y b itn ie jszy ch  a r ­

tystów . Zniżki kolejow e i w szelkiego rodzaju  
udogodnienia tu ry s ty czn e  w prow adzone przez 
A u s trjac k ie  K oleje  Zw iązkow e p rz y czy n ia ją  się 
w ybitn ie  do m asowego odw iedzania S alzburga 
i jego w sp an ia le j okolicy przez tu ry s tó w  nie-

ty lko  z w szystkich  s tro n  E uro p y , ale rów uież 
z A m eryk i. N a zdjęciu  k a te d ra  i kościół F ra n ­
ciszkanów  w S alzburgu .

WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. W. PI KI EL 
W A RS Z A W A.

S A L Z B U R G I  -

Gen. L itw inow icz dekoruje konia ro tm istrza  Rojcewicza, który za ją ł p ierw sze miejsce w  konkurencji indyw i­
dualnej. Obok sto i płk. dypł. Karcz, s z e f  D epartam entu Kawalerji.

M I A S T O  G O D N E  Z W IE D Z E N IA .

KONNE ARMJI POLSKIEJ.
W tych dniach odbyły się w Suwałkach do­

roczne zawody o m istrzostwo konne arm ji pol­
skiej. Defiladę poszczególnych ekip i jeźdźców 
indyw idualnych przyjm ował dowódca O. K. III  
gen. Litwiuowicz w towarzystwie płk. dypl. K a r­
cza i dowódców brygad i pułków. P rogram  zawo­
dów obejmował nietyłko ujeżdżanie konia, ale 
także w ładanie szablą, lancą i strzelanie z pisto­
letów oraz próbę wytrzymałości, t. zn. szereg bie­
gów płaskich, z przeszkodami, naprzełaj i t. d 
Zespołowo zwyciężył 17 p. ułanów, drugie m iej­
sce zajął p. ul., a  trzecie I. pułk szwoleżerów, 
zaś indyw idualnie por. Rojcewicz (25 p. uŁ), por. 
Suski i por. Totjew. — Fo wręczeniu nagród 
uczestnicy zawodów w yjechali do Augustowa na 
przyjęcie w oficerskim  Jacht-K łubie.

Defilada zw ycięzców , 
pierw szą  czw órkę  

stanow i ekipa 
zw ycięskiego  
17-yo pułku  

ułanów.



' E S E E E  G Ó R A L S K I E .
W PRZEDEDNIU ŚWIĘTA GÓR.

W zw iązku ze Św iętem  Gór, które rozpo­
częło się dnia 3-go sierpnia b. r. i potrwa do 
połowy sierpnia, druku jem y poniżej barwny  
opis wesela góralskiego, nadesłany nam  przez 
pewną letniczkę z Zub-Suchego.

W  Zub-Suchem  niedaleko P o ro n in a  baw i od 
4 lip ca  kolonja P . S. Z. Z. ze Lwowa. K olonist- 
ki zam ieszkują piękną, w illę w  s ty lu  zakop iań ­
skim  i zażyw ają wywczasów w bliskiem  są­
siedztw ie T a tr . Z pośród  licznych w ycieczek 
urządzonych  przez nie, za słu g u je  n a  spec ja lną  
uw agę w ycieczka n a  Ząb. J e s t  to najw yżej po­
łożona w Polsce wieś, gdzie wznosi s ię  kościół 
rów nież najw yżej w Polsce położony. K ościół 
ten  is tn ie je  od roku 1915 i je s t zbudow any 
z d rzew a w s ty lu  zakopiańskim .

W n ętrze  kościoła ozdab iają  liczne obrazy  
św iętych, u ję te  w ram y  rzeźbione. W szystkie 
o łtarze  w ykonane z drzew a i ozdobione d łu tem  
górala .

W spom nianej wycieczce n a d a rzy ła  się w y ją t­
kowa sposobność u jrze n ia  ślubu  i wesela gó­
ralskiego. P o  godzinnym  spacerze w górę kolo­
n ja  p rzy b y ła  do Zębu. Zewsząd śc ią g a ją  do ko­
ścio ła  góra lk i i górale  odśw iętnie u b ran i. M iej­
sce p rzed  kościołem  zaro iło  się od góra li i le t­
ników. A tra k c ja  ta  śc iągnęła  także kolonje 
P . S. Z. Z. z  Leszna. W  kościele grom adzi się 
starszyzna. W szędzie p an u je  niezw ykle podnio­
sły  i u roczysty  n astró j. Obie kolonje za ję ty  
m iejsce n a  chórze z m yślą odśp iew ania kilku 
pieśni. R ozg ląda ją  się po w nętrzu  kościoła. P a ­
ją k i p łoną źyw em  św iatłem  świec, o łta rz  tonie 
w b laskach  św iateł, dzw ony rozko łysa ły  się na 
w eselną nutę, fa la  ludzi rzu c iła  się do w ró t ko­
ścio ła  i p ły n ie  ku ołtarzow i. N aprzeciw  m łodej 
parze w ychodzą góra le  ze sz tan d aram i, z sza r­
fam i narodow em i przez p iersi i w prow adzają  
ją  uroczyście środkiem  przed o łtarz , pannę m ło­
d ą  w otoczeniu drużbów, p an a  m łodego pośród 
drużek.

N a czele orszaku  idą  dw ie m ałe dziew czynki 
z kw iatam i, starostow ie, bliższa i dalsza rodzi­
n a  zam y k a ją  orszak. P aństw o  m łodzi uklękli 
u stóp o łtarza. Oboje w  bieli! O na w gęsto 
z m irtu  uw itym  w ianku  n a  głowie, z k tó re j 
opadały  dw ie białe sza rfy  spow ite w koronkę 
m irtu  n ib y  welon. W zdłuż spódnicy szerokiej 
w iły  się także g irlan d y  ty ch  sym bolicznych 
drobnych  listeczków . D rużk i w yróżn iały  się bo­
ga to  i p iękn ie naszyw anem i gorsetam i, spięte- 
mi n a  p iers iach  czerw onem i w stążkam i. Takież 
w stęgi p rzy trzy m y w ały  drużbom  gun ie  za rzu ­
cone z zaw adjacką fa n ta z ją  na ram iona. W rę ­
ku  trzy m ali kapelusze czarne  z m uszelkam i, 
k tóre dziw nie harm o n izu ją  z re sz tą  ich stro ju .

nej skóry. O brzędu ko­
ścielnego dokonał ks. 
W ik to r B łotka, p rzem a­
w iając  do nowożeńców 
serdeczn ie i sk ład a ją c  
im  najlepsze życzenia. 
P o d k reślił w swem 
p rzem ńw ien iu  p a l e t y  
c h a ra k te ru  p an a  mło- 
dego^ k tó ry  od szeregu 
la t  u s łu g u je  w  c h a ra k ­
terze  kościelnego ko­

ś c io ło w i n a  iZębie; po­
niósł dusze ich i zeb ra­
nych  tam , gdzie w szyst­
kim  dobrze być m usi. 
U duchow ione oblicze 
zroszone czy s tą  łzą  w 
oku św iadczyły  wymo- 
wnie, że słow a d u szp a­
s te rz a  n ie  odbiły  się o 
skałę, lecz pad ły  n a  ży­
zny g ru n t. Goście w e­
selni otoczyli nowożeń-

Orkiestra góralska.

przygo tow ana; a  jed n ak  w szyscy znaleźli po­
m ieszczenie i sm aczne p rzekąsk i weselne. Zbite 
w jed n ą  g rom adę obstaw iły  ko lonistk i cz te ry  
ściany  św ietlicy  gó ra lsk ie j, w p a tru ją c  się  z za­
p a rty m  oddechem  w gó ra lk ę  i góra la , tań czą­
cych ogn istego  „krzesanego" i „zbójnickiego".

N iejedną p ie rś  rozsadzała dum a, że polskie 
P odhale  w ta k  p ięk n y m  tań cu  ludow ym  dało 
w y raz  sw ej duszy i sw em u tem peram entow i. 
Potem  m uzykanci gó ra lscy  w y g ry w ali na 
skrzypeczkach skoczne tań ce  i piosenki, a  kó- 
lon istk i n ie oc iąga ły  się wcale, g dy  je  g ó ra l do 
tań ca  poprosił. N a koniec zosta ły  odśpiew ane 
p iosenki gó ra lsk ie  z ch a ra k te ry s ty c z n ą  d la  gó­
ra li w erw ą i zbójnickim  tem peram entem . Gdy 
słońce stan ę ło  u  zen itu , obie kolonje p u śc iły  się
wdól do sw oich will. „  , . . .K olonistka.

P o ro n in —Zub—Suche, 24 lip ca  1935.

K ościół iv Zębie.

TyLko sta ro sto w ie  dźw igali cuchy z ciężkiej 
g rube j bronzow ej w e’ny, naszyw ane grubem i 
czerw onem i tresam i. P rzew ag a  białego koloru  
wśród s tro jów  góra lsk ich  s tan o w iła  tło, n a  k tó­
rem  g ra ły  s tu b arw n e  św ia tła  tęczy kw iatów , 
ornam entów  i parzen ic w yhaftow anych  n a  g u ­
niach, cuchach, p o rtk ach  i gorsetach . B y ło  tam  
widać także góra li w bronzow ych h aftow anych  
serdakach  z naszyw anem i g rzb ie tam i z czerwo-

Młoda para u stóp ołtarza.

ców w ieńcem  płonących  świec, a  po ślub ie no­
wożeńcy w ysłuchali klęcząc i ze św iecą w rę­
ku m szy św., up iększonej g rą  na  trąb k a ch  i chó­
rem  obu kolonij. M łoda p a ra  p rzy s tąp iła  do 
S to łu  Pańskiego , a  po m szy św. obeszła z g o ­
śćm i o łtarz , sk ład a jąc  o fia rę  pieniężną.

N a zakończenie p an n a  m łoda odeb ra ła  u ro ­
czyście k w ia ty  od dziew czątek  i um ieściła je  
po obu s tronach  o łtarza . Ś w ia t’a  pogasły, ko­
ściół opustoszał, uroczystość kościelna skończy­
ła  się. N a  dw orze za ja ­
śn ia ło  słońce w pełnym  
blasku, rozlew ając p ro ­
m ienie hojn ie  dookoła 
jak b y  b łogosław iąc m vo 
dej parze  i je j domowi, 
k tó ry  s ta ł niedaleko ko­
ścioła. L iczne a p a ra ty  
sk ierow ały  objek tyw  w 
stronę n o w o ż e ń c ó w  
i u trw a liły  frag m en ty  
iiroczystości. N iespo­
dziew any chór koloni- 
stek  został z wdzięczno­
śc ią  p rz y ję ty  p rzez m ło­
d ą  parę, k tó ra  z n iek ła ­
m an ą  serdecznością i 
gościnnością p ro siła  p a ­
n ią  d y re k to rk ę  z g ro ­
nem  i kolonjam i na we­
sele.

Podziw u godna go­
ścinność! L iczba gości 
w eselnych w zrosła o 85 
osób, n a  k tó re  m łoda 
g o s p o d y n i  nie b y ła

W najb l iiszym  numer ze Światowida  
rozooczynamy druk sensacyjnej po­
wieści M A R JI H ESSEL p. ł.
„PIĘCIOPŁATNICA“
której akcja rozgrywa się na Pod­
halu i utrzymuje w napięciu czy­
telnika od pierwszej do ostatniej 
strony. /

Orszak weselny w  drodze do kościoła.



„Światowid" kosztuje 
m iesięcznie tyiko zt. 2 -2 0

Za grosze pełne bezpieczeństwo
przed szkodliwym nadmiarem promieni słońca dają Dra Lustra 
ochronne preparaty wyrobu „Miraculum": Krem „Ultrasol“ Olejek 
„Negrita" lub „Ultrasol" w postaci emulsji.

D nia 28 lipca b. r„ jako w 15-tą rocznico tra ­
gicznego podziału Śląska Cieszyńskiego, na sku­
tek którego cześć tej p ra sta re j ziemi polskiej zo­
sta ła  przyłączona do Czechosłowacji, urządzono 
w Cieszynie m anifestacje, w których wzięły udział 
tysiączne tłum y. Uroczystości odbyły sie na ry n ­
ku, gdzie po odegraniu roty zebrani złożyli ślu­

bowanie (na zdjąciu), że gotowi są do o fiar krw i 
i m ienia w obronie ludu polskiego, jęczącego pod 
panowaniem  ezeskiem. Po szeregu przemówień, 
w których podnoszono bohaterstw o ludu, walczą­
cego o swoją polskość po drugiej stronie Olzy, 
udano sie w pochodzie pod pomnik Legionistów 
śląskich. Tam do zebranych przemówił p. A. Rzy-

man, k tóry  przypom niał słowa wypowiedziane 
przez M arszałka Piłsudskiego w 1919 r. do dele­
gacji śląskiej. B rzm iały one: „My sie was nigdy 
nie wyrzekniemy, czekajcie z w iarą i ufnością". 
Uroczystości zakończyły sie wysłaniem  depesz 
hołdowniczych do P. Prezydenta R. P. i gen. 
Rydza-Śmigłego.

GOCZAEKOWICKIE WODY MINERALNE. A JEDNAK NIE ŻYJE.

W znanem zdrojowisku Górn ;go Śląska w Goczałkowicach znajdują sie 
dwa silne źródła bijące z głębokości 700 m, dające solanką jodo-bronową 
o zawartości 3% soli. Wody m ineralne Goczałkowic używane są do kąpieli 
leczniczych oraz do picia, przyezem ich zastosowanie kuracyjne jest b a r­
dzo rozległe. Na zdjąciu budynek pijaln i, w którym  podaje sią leczniczą 
wodą goczałkowicką licznym kuracjuszom.

W katedrze św. Paw ia 
w Londynie ustawiono 
popiersie zmarłego nie­
dawno płk. Lawrence‘a, 
niekoronowanego króla 
A rabji, k tóry  zginął w 
katastrofie  m otocyklo­
wej. W iele osób jednak 
nie uwierzyło w śmierć 
płk. Lawrence‘a, przypu­
szczając, że upozorował 
on swój zgon, aby po- 
kryjom u udać sią do A- 
bisynji i tam  burzyć ko­
lorowe ludy przeciwko 
Włochom. — Pogłoski te 
jednak okazały sią fa ł­
szywe, płk. Lawrence na­
prawdę nie żyje, a urzą- 
dowem stwierdzeniem je ­
go zgonu jest ustawienie 
jego popiersia w kościele.

T he N ew  Y ork T im es.



M a lo w n iczy  k ra jo b ra z  do lin y  Prułu.

H uculska deaplićzka  
p rzyd ro żn a  w  D ela- 

łyn ie .
Fot. L. O berhard, L utów .

■n a jw y ż s z y  ze Jedn a  z o s ta tn ich : S ta r a ,  'bogafó  
rzeźb ion a , o p ięc iu  kopu łkaćft, Ćfcfe 

k ie w k a  w  Jarem czu .
Fot. L . O berhard  — L w ó w

M ost k o le jo w y  w  J a rem czu  — n a jw y ż s z y  ze  
w szy s tk ic h  m o s tó w  w  P o l s c e ,  s ta n o w ią cy  
p e w n e g o  ro d za ju  o so b liw o ść  b u d o w n ic tw a  
d ro g o w eg o . Fot. L. O berhard  — L w ó w . (

ffeLWMwd i w a

N p
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W DOLINIE PRUTU.
Gdy go tylko zwolnią z mroźnego uścisku lody, 

rozpoczyna P ru t swym m elodyjnym  szumem n a j­
piękniejszą pieśń. Pieśń gór, pieśń słońca, pieśń 
radości. N iby tanecznica p ląsa lekki, gibki, po­
wabny po estradzie, kutej w skalnych bryłach, co 
twardo zasłały jego koryto. Dała tej estradzie 
przyroda bodajże najpiękniejszą na świecie deko­
rację: jedw abiste ko tary  wiecznie zielonych lasów, 
bogate kobierce połonin, skrzących się tysiąezne- 
mi koloram i kwiatów i traw . A w górze ściele się 
najcudowniejsze niebo. Rankiem roześmiane sze­
roko jak dziewucha po odpuście, przyglądające sie.

w blaskach, skrzących się na perlistych, skaczą­
cych po głazach falach P ru tu . Nocą, niby selski- 
nowy płaszcz, na którym  rozsypano mnogie g a r­
ście gwiazd-brylantów. Czasami tylko chm urne 
i groźne bukiem  piorunów i ogniem błyskawic.

Dolina P ru tu  — to k ra j przelicznych cudów, kraj 
ludzi przedziwnych. Połoniny miękkie, puszyste, 
kwieciste. Powietrze niesie najpiękniejsze zapa­
chy, które odurzają. Gdzieniegdzie dziś jeszcze wi 
dnieją małe rowki strzeleckie — ślady walk legjo- 
nowych. Tuż obok drewniane krzyże. G rają kołat­
ki krów. W ogrodzeniach tłoczą się czarne owce.

W „kołybie“ „w ataha“ częstuje 
„w urdą“ (żętycą) i bundzem.

A Hucuł jak  się na święto wy­
stroi, to aż oczy rwie. Odłam p ra ­
starego szczepu słowiańskiego, za­
m ieszkującego południowo-wschod­
nie K arpaty , zachował, dzięki dzi­
kości swych siedzib górskich naj­

więcej znamion oryginalności w sztuce z pośród 
szczepów słowiańskich.

Pyszną jest ta sztuka. Ze zdum iew ającą szyb­
kością toczą Huc-Uli na kole m iękką glinę. Na 
w ilgotnych jeszcze dzbanach i m isach rysu ją 
konceneje roślinne i ornam enty geometryczne; 
mic znają żadnych wzorów, a jednak ich kom­
pozycje linearne płyną z łatw ością i niewia- 
rygodnem bogactwem motywów. W huculskich 
kapliczkach w idnieją aniołki i inne „św iątki1* 
o form ach prastarych , praw ie że jeszcze pogań­
skich. Poza tern zaś rzeźby na cm entarnych 
krzyżach, ma puharaeh, talerzach, łyżkach, 
skrzyniach, stołach; rzeźby dosłownie na 
wszystkiem, eo jest z drzewa. W dziedzinie 
rzeźby figuralnej cerkiewnej tworzy się (11 
wprost arcydzieła. Mosiężnictwo, rzemie 
uiarstwo, tkaniny, zapaski, kilimy, pełne są 
owego niezniszczalnego prym itywnego, oparte­
go na tradycji wieków, pierw iastka ludowego.

S tr ó j  hu cu lsk i o d ­
zn acza  s ię  n ie z w y ­
k łą  b a r w n o ś c i ą  
i o ryg in a ln ością .— 
N a zd jęc iu  naszem  
t y  p  y  h u c u ł ó w  
w  sw y c h  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n y c h  

ubiorach.

ska ln ym  sw y m  m a jesta c ię  
s f r z ę ź f . sk a r b ó w  Prutu w y-  

ftiffanfrz arnohora,
\ y » 1  F ol-'tj. O b e r h a r d — L w ó w .

W  k o le :  H u cu ł i hucu łka  w  „ p e łn e j g a li",

W poważny, piękny, dostojny św iat P ru tu , gór 
i Hucułów w targnęła „cywilizacja**. Ponad odmęty 
rzek, ponad skalne urw iska zawiesiła nowoczesna 
technika smukłe kam ienne mosty. W dolinę P ru tu  
popłynęła fala „ludzi z miasta**. Popłynęła, by oż.y- 
wić swe myśli w czystej atm osferze pierwotnego pię­
kna, by skrzepić swe ciało balsamem żywicznych 
woni. Zbocza nadprutow ych gór obsiadło mrowisko 
domów i domków: białych, żółtych, zielonych. Cy­
wilizacja stanęła oko w oko z pierwotnośeią. H ucul­
ska sztuka poczyna robić kompromisy d la  pieniądza. 
Psuje swe dostojeństwo, by się spodobać mieszczu­
chowi. Na niwę tradycyjnej sztuki padają  obce ką- 
kole. T urystyka, która jest zbawieniem hueulszczy- 
zriy, może być jednocześnie jej zgubą. Grozi spacze­
niem jej odrębności, zniszczeniem je j przebogatej 
oryginalności. Hucuł coraz częściej poczyna zmieniać 
swój królewski stró j na szary pokrowiec m iasta. W y­
cie jazzu przygłusza muzykę fu ja rk i i dudy.

Niby strażnik niezłomny, w skalnym  swoim ma­
jestacie strzeże skarbów P ru tu  wyniosła Czarnohora, 
spoglądając dum nie i bacznie na lasy i łąki, co — 
jakby łaknąc ochrony — przytuliły  się do je j zboczy.

Alfred Laniewski.

t r a s ą  sw eg o  s tro ju , 
>łodycia“ p rzeo b ra ża  s ię

 _ l iz  zw o ln a  w  „ d ziew czyn ę
Z m i a s t  a**. Fot. L. O berhard , L w ó w .
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ZWYCIĘSTWO
KUCHARSKIEGO
W SZTOKHOLMIE.

D oskonały lek k o atle ta  Polsk i K u­
ch a rsk i z B iałegostoku, idzie w ś la­
dy K usoeińskiego i zdobyw a dla 
sp o rtu  naszego eoraz w iększą sławę. 
Z końcem ubiegłego ty g o d n ia  s ta r ­
tow ał K u ch arsk i na  w ielkich m ię­
dzynarodow ych zaw odach lekkoatle­
tycznych  w Sztokholm ie, w k tó rych  
wzięli udział rep rezen tan ci 10 n a ro ­
dów. S ensac ją  zawodów by ł przede- 
w szystkiem  udział ekspedycji am ery ­
kańsk iej i zaw odników  fińskich, k tó ­
rzy  zjaw ili się n a  ziem i szwedzkiej 
poraź p ierw szy  od dłuższego czasu. 
F in la n d ja  ze rw ała  bowiem  ze Szwe­
c ją  po d y sk w alifik ac ji N urm iego, do 
k tó re j p rzyczyn ił się w yb itn ie  prezes 
M iędzynarodow ego Zw iązku lekko­
a tle tycznego  Szwed E dstrom , wszel­
kie stosunk i sportow e. Obecnie za­
p rzestano  w reszcie w ojny i pogodzo­
no się. i

K ucharsk i w ziął w Sztokholm ie 
udział w zaw odach n a  800 i 1000 m 
i zw yciężył w obu, u s tan aw ia jąc  na 
tych  d y stan sach  nowe rek o rd y  P o l­
ski czasami 1:51,6 i ‘2:29. Pokonał on 
p rzy tem  ta k  znanych  zawodników 
ja k  A m ery k an in a  V enzke i m istrza  
Szw ecji N y. N a naszej fo to g ra fji w i­
dzim y fin isz b iegu  na 1000 m, w k tó ­
ry m  po m orderczej w alce w yprzedził 
K u ch arsk i Yenzkego.

Kucharski (po lewej) zwycięża w Sztok­
holmie w biegu na 1000 m.

PAN MARSZAŁEK I HARCERZYK Z PŁOCKA.
Dwa tylko ^miasta w Polsce zostały odznaczone 

za waleczność i bohaterstw o mieszkańców: Lwów 
i Płock.

Tylko te dwa herby m iast polskich zostały uro­
czyście udekorowane przez samego M arszalka 
krzyżami: V irtu ti M ilitari i czterokrotnym
Krzyżem W alecznych.

To też kiedy w r. 1921 na pierwszym w Odro­
dzonej Ojczyźnie Zlocie H arcerskim  we Lwowie, 
między innemi przed pomnikiem Mickiewicza 
defilowała drużyna z Płocka, iLwowiacy bodaj 
najserdeczniej ich oklaskiw ali i najczulej spoglą­
dali przedewszystkiem na kilku płockich m al­
ców, ozdobionych krzyżam i za waleczność, oka­
zaną w czasie pam iętnych sierpniowych dni 
obrony Płocka w 1920 roku.

Miałem niezapom niany zaszczyt być komen­
dantem  harcerzy płockich w tym  dniu, kiedy Na­
czelnik Państw a M arszałek Józef P iłsudski przy­
jechał do naszego starożytnego grodu, aby deko­
rować herb m iasta i p iersi jego obrońców.

Doszły nas słuchy, że M arszałek mile wyraził 
się o płockich harcerzach, to też w owe wiosenne 
dni 1921 r. robiliśm y wszystko, aby na powitanie 
ukochanego D ruha K om endanta 'hufiec jaknaj- 
godniej przygotować.

Dla nas M arszałek był nietylko Naczelnikiem 
Państw a i Pierwszym  M arszałkiem, był przedew­
szystkiem Druhem  Kom endantem , tak i zresztą 
wyszedł z radością powitany rozkaz tytułow ania 
Dostojnego Gościa.

W szystko oczywiście przygotowano jak  się
patrzy. Z ekwipunkiem  było wówczas nieco go­
rzej niż ostatnio \r Spalę, ale hufiec H arcerstw u 
w stydu nie przyniósł. W w igilję święta zrobiliś­
my nietylko generalną próbę defilady, ale i sa­
mego ak tu  dekoracji, aby wszystko szło, jak
z płatka.

Najm łodszy z m ających ju tro  zostać kawale­
ram i krzyża, był jedenastoletni Tadzio J. (dziś 
oficer W. P.) Na próbie wszystko poszło pomyśl­
nie, każdy z tych rycerzy przerobił dokładnie 
cerem onjał, żeby się w najuroczystszej chwili 
życia nie wsypać.

— O rkiestra g ra  „Jeszcze Polska", wy salu tu je­
cie, D ruh Kom endant P iłsudski podchodzi do Was, 
przypina wam krzyż, wy wciąż salutujecie, a „na

baczność" stać porządnie... wyprostowani, potem 
D ruh K om endant podaje rękę, uśeiśnięeie... — 
uściśniecie rękę K om endanta! i znów salutować, 
dopóki o rk iestra  gra.

— Rozumiesz Tadzik?!
-  No...!
Mały bohater mówi to takim  tonem, że można 

być całkiem spokojnym, iż się nie pomyli, o co 
w chw ili wzruszenia łatwo. Ale kto mógł prze­
widzieć, że M arszalek dla tego pędraka... przepra­
szam, to dziś już oficer!!, dla tego druha zmieni 
cerem onjał dekoracji?!!!

A było to tak:
Rankiem na moście z całym hufcem meldowa­

łem się przybyłem u Komendantowi, potem była 
uroczysta Msza św., dekoracja herbu m iasta, 
wreszcie ustaw ił się długi rząd generałów, ofi­
cerów, obywateli Płocka, wreszcie g rupka h a r­
cerzy, wśród których najw iększą uwagę zwracali 
najmłodszy Tadzio i najdzielniejszy' czternasto­
letni Józio Kaczm arski z bliznami na głowic, twa- 
izy i z kulą bolszewicką w brzuchu.

K ulm inacyjna chwila się zbliża.
O rkiestra g ra „Jeszcze Polska..." chłopcy salu­

tu ją  przepisowo, Naczelnik Państw a podaje rękę 
dekorowanym przez siebie szczęśliwcom, Tadzio 
też...

Poczuwszy już krzyż na piersiach, wyciąga rę­
kę, patrząc jak  wniebowzięty w M arszałka, a tu 
M arszałek bierze go pod pachy w górę z tą  wy­
ciągniętą sztywno ręką i serdecznie w oba po­
liczki całuje.

I  tak  zostało... nawet na film ie! Z tą  wycią­
gniętą ręką!! Ale wieczorem było jeszcze lepiej...

Miasto przyjmowało Zwycięskiego Wodza uro­
czystym obiadem. Sala pełna generałów, dostoj­
ników świeckich i duchownych, największych 
lum inarzy miasta... ■

M arszałek podobno takich uroczystości nie lu ­
bił, ale młodzież i harcerzy kochał bardzo, toteż 
zaraz przy końcu obiadu woła dobrotliwie:

— No, a gdzież macie tego waszego najm łod­
szego kawalera?!

Pobiegłem szukać Tadzia, oczywiście kręcił się 
gdzieś blisko. M arszałek posadził go obok siebie, 
kazał mu dać lodów i gaworzył z nim  długo, 
a Tadzio, choć w międzyczasie o czemś tam  roz­

wodził się też szeroko, na każde pytan ie odpo­
wiada:

— Tak jest, Panie Naczelniku P ań stw a — lub: 
— Nie, Panie Naczelniku Państw a.

M arszałek wreszcie się zniecierpliw ił i pyta:
— Dlaczego ty  mi ciągle mówisz: „Panie N a­

czelniku Państwa", kiedy wszyscy harcerze mó­
wią mi tu  per „Druhu"?

A Tadzio wlepił swe jedenastoletnie oczy 
w M arszałka, potem spojrzał na kieliszek z wi­
nem, stojący przed Nim i pali bez nam ysłu:

— Ba! kiedy Pan Naczelnik Państw a wino pije, 
a Druhowi to nie wypada!

Co odpowiedział na to Marszałek, nie wiem... 
zagłuszył Jego słowa huraganow y śmiech wszyst­
kich obecnych, ale to widziałem, że znów wyca­
łował Tadzia serdecznie a ten już potem mówił: 
„Druhu Komendancie"! I w jego dziecinnych 
oczach widziało się, że za Niego w ogień by sko­
czył bez najm niejszego wahania. Ba! W szyscyś­
my byli tak  szczęśliwi tego dnia, że mamy Go 
tak blisko siebie, że chce z nami rozmawiać! Cały 
dzień byliśmy wtedy przy Nim, a gdy odjeżdżał, 
w niekończących się okrzykach harcerskich 
„Niech żyje!!" napewno słyszał prawdziwie szcze­
re wzruszenie i miłość, bo się do nas ciągle 
uśmiechał...

Mój Boże! Czternaście la t temu!!
Stefan Łoś.

Widok Płocka od strony Wisły.
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KULT
STAREGO CESARZA W WIEDNIU.

KOLEJE NIEMIECKIE DBAJĄ O SWOICH PRACOWNIKÓW

Policja am erykańska wzięła się w ostatnich 
czasach bardzo energicznie do porywaczy dzieci, 
tropiąc ich bez litości, jako najbardziej nieludz­
kich zbrodniarzy. M. in. udało je j się zaareszto­
wać m ałżeńską parę W aley, k tóra uprowadziła 
8-letniego chłopca W ayerhaeusera. — Sąd skazał 
W aley‘a na 45 la t więzienia, a  jego żonę, kobietę 
bardzo urodziwą, na 8 lat. Publiczność jednak nie 
jest zadowolona z tych wyroków i żąda dla pory­
waczy dzieci kary śmierci.

Zarząd kolei niemieckich wydal przed kilku spotkało się z wielkiem uznaniem  ze strony ko-
tygodniam i zarządzenie, aby pracownikom kole- lejarzy. — Możeby coś podobnego wprowadzić
jowym wydawano na większych stacjach w porze i w Polsce*?
upałów chłodzoną czarną kawę. — Zarządzenie to

T011R
DE ERANCE.

KOLOROWA BAJKA POŁUDNIA.

Człowiek północy, przybyw ający do Dalmacji, 
przym ruża oczy — tyle barw przew ija się przed 
jego oczyma: lazur A drjatyku, zieleń południo­
wej roślinności, złocistość plaży — to wszystko

składa się na cudowną mozaikę kolorów. W y­
cieczki towarzyskie do Jugosław ji, organizowane 
przez Franeopol, wyruszają dwa razy w m iesią­
cu: 7-go i 22-go.

Zwycięzcą w g igan ty ­
cznym wyścigu kolar­
skim *Tour de France" 
został Belgi jczyk Ro- 
m ain Maes (na zdjęciu), 
który wykazał w yjątko­
wą w ytrzym ałość i w 
świetnej form ie przybył 
do mety. „Tour de F ra n ­
ce" jest najw iększą im ­
prezą kolarską świata. 
Tego roku startow ało 93 
zawodników, z czego w 
drodze odpadła blisko 
połowa.

W ielką a trakc ją  W iednia jest o tw arta już od 
dłuższego czasu wystawa, obrazująca czasy pa­
nowania cesarza F ranciszka Józefa I  (1848—191(5). 
Wiedeńczycy chętnie spieszą na tę wystawę, aby 
ujrzeć obrazy i przedmioty, związane z osobą s ta ­
rego cesarza, pod którego panowaniem powodziło 
im się dobrze. —• N a zdjęciu nieznana fotografja 
Franciszka Józefa idącego na spacer ze swą przy­
jaciółką, a rty stk ą  dram atyczną K atarzyną Schratt.

Atlantic.

PILNUJCIE DZIECI.



\ok sią ułimfa wetknę'.
Sztuka zastosowania ubioru <lo okoliczności i do sw'ego wieku jest niem niej ważna 

od umiejętności dobierania kolorów i m aterjałów , odpowiednich do typu danej 
urody.

Młode osóbki, które dopiero co opuściły m ury szkolne i przechodzą od m undurka 
gim nazjalnego do ubiorów osób dorosłych, oczekują na tę chwilę z utęsknieniem  i la 
two popadłyby w przesadę, nadużyw ając stro jnych  sukienek czy kapeluszy. Dobra 
rada m atki, starszych sióstr czy też krawcowej o wyrobionym  guście, staje się pu­
klerzem przeciwko takim , zrozumiałym zresztą, zachciankom.

Zasadą niew zruszalną mody dzisiejszej dla młodych panienek
jest jak  największa prostota kroju, jak  i przybrania,

choć dodatki do młodocianych sukienek trak tu je  się 
z wuększą swobodą, jeżeli chodzi o dobór kolorów, 

k tóre m ogą i powinny być zawsze żywsze, n i­
żeli dla piań w wieku... ponad dwadzieścia

lat.
Jasno  sukienki letnie z gładkich m a­

terjałów  uzupełniam y dodatkam i o 
barw ach żywej czerwieni, błękitu, 

zieleni itd., gładkie lub w kropki 
czy inny drobny rzucik. Sukienki 
deseniowe, poza najbardziej zaw­
sze ulubionym  granatem , najle-. 

piej gdy będą utrzym ane w ja ­
snych tonach, o delikatnym  
rysunku, opartym  na drob­
nych motywach.
Sportowy kostjum  płócienny, 
takież buciki, kapelusz i to­
rebka, to doskonały ubiór na 
codzienne noszenie.
Pozostaje jeszcze sukienka 
w i e c z o r o w a ,  w której się 
wchodzi w tak  zwany „świat". 
Lato daje ku tem u dużo mi­

łych sposobności na każdem 
letnisku. W większych środo­

wiskach będzie to najlepiej 
długa, b ia ła  sukienka jedwabna 
lub delikatna w barw ie i dese­

niu sukienka z organdi, m aterja- 
łu bodajże najodpowiedniejszego 

dla tych w łaśnie ośmnastolatek...
J .  Z.

Elegancki p ła szczyk  z orginalnym  kołn ierzy­
kiem do letnich sukienek na chłodniejsze dni.

Młodociana sukienka wieczorowa z pelerunh* w  ,
mitu, suto marszczony. 9° aksa

Doskonały typ sukienki sportowe i r  hi. u  ■ ,
powego do kolorowych krawatów. ^



^  Bo Niemiec przybył, jako trener zna-; 
^feomity pływak am erykański Harałd 

Sm ith, w ielokrotny rekordzista i m istrz 
ar skokach. Pod jego kierunkiem  będą 

Jf^nwiczyć się najlepsi niemieccy pływacy, 
którzy staną jako przedstawiciele Nie­
miec do Olim pjady w 1936 r. Na zdjęciu 
H arald  Sm ith i jego uczniowie.

' The Nem York Times.

P R Z E D  O l I l i P I A D Ą .

S p ie szm y  n a  „ Ś w ię to  G ór” !
SZA RA D A  A K TU A LN A .

(l)!oż. A . M ieczkow ski z W ilna  — W arsz . K lub  S zaradzistów ).

K ażdy  z n as m a  d z is ia j w spak czw ór — pierw sze w ręk u , — 
m a rów nież do tego w szelkie siódm e =  d ru g ie , 
zby m ia s t podziw iać „c ie trzew ia  na  sęku**, 
z łapać  go n a  w łasność i m ieć chw ile  d ług ie .
Mówię to w p rzenośn i, m am  zaś na  uw adze 
„ Je d e n a s te  =  tu z in  T rz y n a s ty c h 4* w span iałe , 
ja k ie  chcą  u rządzić  p o d h a lań sk ie  w ładze 
w s ie rp n iu  w Z akopanem  d la  m ieszkańców  całe j 
R zeczypospolite j. W w spak trz y n a s ty  p rze to  
uderzam  na  w szystk ie  cz te ry  s tro n y  śwTia ta :
„ S ta ry , m łody, dziecię, m ężczyzno, kobieto!
Czy Tw ą k ib ić  w io tką  trz y  =  szóste o p la ta , 
czy też tu z in  =  trz e c ia  zdobi Cię p u rp u rą , 
w P oznan iu-ś urodzon, w W iln ie, czy we Lwowie, 
czy S iódm a i trz e c ia  zw ie Cię synem , córą, 
lub  też d a jm y  dziesięć = .  tu z in  w P iku tkow ie  
św ia tlo -ś u jrz a ł dzienne, — pośpiesz na  po łudn ie , 
gdzie sześć chw ilę  tru d u  p raw d ziw a  Cię spo tka  
rozkosz: u jrzy sz  T a try , postrzęp ione  cudnie, 
a z n ich  zbocza uśm iech  pośle Ci sz aro tk a!
U jrzysz, ja k  czw ór =  dziew ięć pow oli tu  śn ieg i, 
choć raz  stóp  trz y n a s ty c h  kobierzec zieleni 
daw no ju ż  u tk a n y  w cndne kw iatów  ściegi,, 
różnem i barw am i złoci się i m ieni!
B y w ajc ie! C zekają n a  W as tu ta j  bowriem 
Je d e n a s te  =  czw arte  n a jw sp an ia lsze  w św iecie!
G óry W as o bdarzą  czerstw ością  i zdrow iem  
(po d łuższym  pobycie naw et u ty jec ie l)
J u ż  i ósme =  p ią te  są  p rzygo tow ane 
na  p rzy jęc ie  Gościł Dwa == p ią te  się p a lą !
U b ran e  o dśw ię tn ie  ca łe  Zakopane 
czeka, aż ro d acy  n ad p ły n ą  tu  fa lą , — 
zw łaszcza dziesięć =  ósm a m łodzież niech tu  śpieszy, 
a b y  sw oje oczy cudam i nacieszyć!

Za rozw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , re d a k c ja  „Światowida** 
przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y
P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna od 1 do 31 w rześn ia  1935 r.
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó ź n ie j do d n ia  10 s ie rp n ia  

1*9135 r . w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z \r -u  28.
S y p ie  n a r ó d  k o p ie c  w K r a k o w ie .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z ftUru 28 nadesłali:

S tan isław  D om agalik , B ędzin ; Ja s ie lsc y , G dyn ia ; Zbigniew  
Ja s ie lsk i, G dynia ; Teofil Sobecki, Poznań ; W anda Sobecka, 
P oznań ; E lż b ie ta  Sandoz, Rzeszów; inż. T. K u hi czek, Cho­
rzów ; J a n  B a d u ra , Szopienice; ks. J u l j a n  A rlitew icz , S ko t­
n ik i; T adeusz K arcz , A ndrychów ; W an d a  S .; J .  G illow a, 
W arszaw a; W itu ś  Juszczy k , B ukow ina ; I re n a  M aruszn iako- 
w a, O rżew ; M ala A nzlów na, N ow y Sącz; F o llek  R a jm und , 
R ybn ik ; W ł. B ereśniew icz, D ąb ie; L a la  B riań sk a , M ochy; 
Zbigniew  G odlew ski, Ćm ielów ; J a n  Ł ubgin , D em idów ka; P re ­
n u m e ra to r  D anilcze; Z ofja  L asocka, W arszaw a; L ucja  Pan- 
nenkow a, Lwów; K az im iera  Ć w iertn iaków na, Z akopane; M. 
.Tagusiński, K raków ; L ucia  A ndruchow iczów na, C hyrów -B ą- 
kow ice; S. J a k iła ,  O tw ock; S tan is ław  G łow acki, C iechanów ; 
m jr. C haszczyński, Żółkiew ; M ery P iw ow arczykow a, B o ry ­
sław ; K lu b  P racow ników  „Gazoliny**, B o rysław ; K aro l Łu- 
kasiew icz, B rzeżan y ; J a n . Borow iczów na, Łódź; inż. Z ygm un t 
S łow ikow ski, W arsz aw a; Z. P taczy u sk a , O św ięcim ; Jó z e f  
U rb an , T a rg a n ic a ; T adeusz H ebdow ski, Złoczów (zł. 20.—); 
kp t. A nt. B ieganow ski, Łom ża; L udw ik  O rgal, K rak ó w ; J ó ­
zefa Ja m ro w a , B ory sław ; W ładysław  G órnikiew icz, R a b k a ; 
Z ygm unt P ie rack i, W ilno; „Toruń**; I re n a  R ybczyńska, P o­
znań ; A lek san d er M iecznikow ski, Z ag łoba; A lfred a  Św itkow - 
ska , Lw ów ; K az im ierz  P iw ow arczyk , B o ry sła w ; d r  H elena  
O pielińska , Ś roda ; K azim ierz W ojciechow ski, W ieluń ; B ro ­
n is ław a  R am u łto w a, .Teżów; E la  K ubalow a, B rzesko ; A netka 
W iśniew ska, Ja n o w a  D o lina; p lu t. E u st. K id y b a , W łodzi­
m ierz ; Z ofja  M aksym ow iczow a, Lwówr; J a n  O btułow icz, 
S zczaw nica; T adeusz S ty cu la , K raków ; Józef P azg ie r , P a b ja ­
n ice; E d w ard  F ila rsk i, Chełm no; W . Nosć, A n in ; Jó z ef R u ta , 
W ieluń ; A dolf Szulc, K olo; Leszek Sow iński, K rak ó w ; W ło­
dzim ierz C h a ra to n ik , P rz em y śl; L eo k ad ja  L eśna, K ro to szy n ; 
K am ila  M uzykow a, T a rn o p o l; E d w ard  G alas, Lw ów ; W ik to r 
B orow ik, L u b lin iec ; M a rjan  T a ras , S t ry j ;  W . Szam ow ski, 
W arszaw a; T. Laskowrski, K atow ice; N a ta lja  Sobolew ska, 
L u b lin ; S te fan  ja  M ille ro w i, W arszaw a; L. Z elis ław ska, Edw i- 
now o; W acław  T yb lew sk i, Poznań ; S tan is ław  N ow icki, P o­
znań ; K azik  M rzygłód, M iasteczko; Zdzisław  Poiriców na, Go­
s ty n in ; J o la  i H a la  K ow alczyków ne, Ju s ty n ó w ; J u la  M in- 
oówna, K alisz , ks. E d w ard  Pyzia , Z akopane; inż. A leks. 
O strow ski, Chroberz;_ „W ilnianin**; Jó z ef P ągow sk i, P roko- 
c im ; J a n  Nieć, S anok; B. R o tte r, K raków ; I re n a  Lew icka, 
Lwów; W ładysław  Zioło, Z ie lonka ; Ś w ietlicow y f irm y  „Bo- 
r u ta “ — Z g ierz ; A lfred  S tie l, K raków ; Zdzisław  P a łuszyń- 
sk i, P a b ja n ic e ; Czesław  M ączew ski, P io trow ice ; L. Ogro- 
dz ińska, K rak ó w ; P io tr  O bara , T arn ó w ; S tańczyk , D ubno; 
Jó z e f  Czołba, Poznań ; S tan is ław  K aszubski, D obre; J e rz y  
Szczepow ski, O stróg  W ołyń (z<. 11.—); W ładysław  S trączew - 
sk i, P oznań ; E . W illm an , K rak ó w ; K aro l W oldrich , S ta n is ła ­

wów; M arja  B aw orow ska, Sorocko; S tan is ław  W ojciechow ­
ski, K rak ó w ; R um ian  Czesław , K rak ó w ; Leon B om bach, 
K rak ó w ; d r  S te fan  W ęcewicz, O w ińska; J .  Ł akocińsk i, K ra ­
ków; M. B u ttn er, S iersza  W odna; E d w a rd  M ą try k a , G dyn ia ; 
A dam  P iw ow arczyk , B ory sław ; W łodz. D ru żb iak , Lwów; H e ­
lena  G leixnerow a, Lwów; E d w ard  P ro ta sew icz , W ołom in; 
W acław  M ączka, T a rn o b rzeg ; H an k a  K nesterów na , W y m y ­
śle; H enryk  N iew iejsk i, Łódź; I re n a  Senze, Ż ych lin ; M. 
W ejnberg , C zęstochow a; M a rja  K ory tkow a, Lwów; K o n s ta n ­
c ja  M aciejow ska, K atow ice; B ogusia  M endralów na, Rzeszów; 
M a rja  O chońska, Żyw iec; W ład y sław  O strow ski, Żyw iec; M a­
ry śk a  M alcherków na, Chorzów ; S tan isław  S z tan d ersk i, S k a r ­
żysko-K am ienne ; E w a Brzozow ska. W arszaw a; S te fan  L ip tay , 
Łow cza; J .  F ilipow icz, Z ab łudów ; M. J .  K ocot, M ysłow ice; 
S tan isław  G rabow ski, P łock ; w achm . Ja ch im o w sk i, C hełm no; 
Z ofja  T ry h ubezaków na, K rak ó w ; Ja d w ig a  Św ierczyńska , 
Lwów; A n a s ta z ja  Lotzów na, K rak ó w ; S y m p a ty k  „Św iato- 
w id a“ , K u tn o ; J e rz y  B ielesz, K rak ó w ; Z ofja  K orzeniew ska, 
W arszaw a; /R om a B erkm anów na, W arszaw a; sie rż . Jó z e f  
B ie rn a t, B ielsko; J a s ia  M arkow ska, W arszaw a; B. G odlew ­
ski, K ościan  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1-go 
do 31-go s ie rp n ia  1935 r.); F e rd y n a n d  R atli, S tan isław ów ; 
R om an C hrom ińsk i, K rzem ien iec ; M a rja  Z iółkow ska, Poznań ; 
Tadeusz W iśniow ski, K raków ; Jó z ef G ołębiow ski, K raków ; 
S t. M alaga, R zezaw a; B ro n isław  K aczm arczyk , W olsztyn; 
K aro l K aczm arczyk  K rak ó w ; W ito ld  T rąb sk i Ł ódź; K az i­
m ierz M łyniec, K rak ó w ; S te fan  K ornaszew ski, Inow rocław ; 
Józef W iner, K alisz ; m gr. T adeusz K u trzeb a , M ielec; M a rja  
S tocu lanka, K alisz ; pchor. S tan is ław  Ł azarew iez, W arszaw a; 
T eofil M ucha, S okal; L udw ik  S k ib iń sk i, W ^arszawa; Iza  F re - 
zerow a, Ossów iec; A n n a  L oeglerow a, Lw ów ; Zdzisław  B ek siń ­
ski, S anok; M ordueh B ud in , L id a ; Wł. G rabsk i, Łódź; K o n ­
rad. O ślizło, B ie ru ń  S ta ry ;  J a n in a  S zerem etow a, Lwów; Z ofja 
W asilew ska, W arszaw a; S tan is ław  R eym ont, W arszaw a; K. 
N iedziałkow ska, Chorzów ; H a n k a  Iw aszk iew iczów na, M yśle­
n ice ; W ik to rja  B tażew iczow a, K ob y ln ik ; A n ton i Jo rd a n , 
K raków ; W . H ahork iew icz , S k aw in a ; Jó z e f M isiołek, Ł ężyny ; 
L udw ik W aw rzyczek, K ońsk ie  M ałe; J a n  N. M aziarz, O zor­
ków; Z ofja  S k rzy p ió sk a , W arszaw a.

N ag ro d y  o trzy m ali pp. T adeusz  H ebdow ski, Złoczów (zł. 
20.—), Je rz y  Szczepow ski, O stróg  W oł. (zł. 10.—), o raz  B. 
G odlew ski, K ościan  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „światowida** 
od 1 do 31 s ie rp n ia  1935 r.).

N ag ro d y  p ien iężne  re d a k c ja  „Światowida** przeszłe n ie ­
baw em .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„O Z O R K O W IA N IN ". J a n  K iep u ra  — K ry n iea , 

P en s jo n a t „Patria**. 2

Z E  S T R Z A Ł Ą  NA RYBY.

W Sońsku aresztowano Jan inę Szymczakównę, k tóra przed 
kilku dniam i w podstępny sposób uprow adziła wózek z dziec­
kiem z ogrodu K rasińskich w W arszawie, poczem dziecko 
(Ruchlę Borensztajn) w rzuciła do wody, powodując jego 
śmierć, a wózek sprzedała na K ercelaku za kilkanaście zło­
tych. Następnie m orderczyni w yjechała do swojej matki do 
Sońska, gdzie jednakże dosięgła ją  ręka sprawiedliwości. 
Na zdjęciu Szymczakówna wychodząca po przesłuchaniu 
z Urzędu śledczego w Warszawie. Ag. fo t. rśw ia tow id

Indjan ie ze szcze­
pu Borroro, zamie­
szkujący M a 1.1 o 
Gr o i o s s o  w Bra- 
zylji należą do zna­
komitych łuczni- 
Ików. Specjalnością 
ich jest strzelanie 
do ryb z łuku. Nie 
potrzeba dodawać, 
jak  wielkiej zręcz­
ności i błyskawicz­
nej decyzji potrze­
ba do tego rodzaju 
rybolostwa.

MORDERCZYNI.
 .......................   wraaaBp&fek. =-__ u>«m • ..



JENILEGON
J e n ! L egon  jest  

m u la tk ą  o  tw arzy  
b a r d z o  fo lo g e n i-  
ezn ej. Ś p iew a  o n a  
i  ta ń czy  z p ra w ­
d z iw ie  m u r z y ń ­
s k im  t e m p e r a ­
m e n t e m . N ieb a ­
w em  u k a ż e  s ię  
w film ie  „M elodje  
B ro a d w a y ’u “ .
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N iiiem a w Polsce tancerki o tak obficie zapeł­
nionej „karcie służbowej"... W rubryce „odzna­
czenia" przodują dwa wyróżnienia na konkur­
sach m iędzynarodowych: dyplom honorowy
(W arszawa 1933, jako solistka) i srebrny me­
dal (Wiedeń 1934, jako kierowniczka zespołu). 
R ubryka „przydział obecny" także wykracza 
poza zwykłe ramy. F igu ru je  tam  bowiem: ba- 
letm istrzyni, ballerina i wykładowczyni tańca 
wyzwolonego w Teatrze W ielkim, kierownicz­
ka własnej szkoły i zespołu tanecznego itd. itd.

— Kiedyż pani to wszystko zdążyła, pani J a ­
dziu? — zapytujem y czarującą platynow ą 
blondynkę, o idealnie kształtnej budowie, opa­
loną na bronz, towarzysząc jej podczas jednej 
z jej codziennych przejażdżek kajakowych po 
Wiśle.

— Przecież ja  tańczę już od p iętnastu  lat...
— Toż to chyba niemożliwe! W ygląda pani 

najwyżej na la t dwadzieścia... jeden... powiedz­
my, ale już nie więcej.

— Ponieważ kobieta ma zawsze tyle lat, na 
ile wygląda, więc nie protestuję. Inna rzecz, 
że rzeczywiście, gdy mnie rodzice oddali do 
szkoły tanecznej przed piętnastu  laty , byłam 
jeszcze małem dzieckiem. W końcu pierwszego 
roku szkolnego otrzym ałam  już pierwszy w ży­
ciu występ salonowy na popisie szkoły. Może 
pan to naw et sobie przypomina? Bo ja  pam ię­
tam, jak pan siedział w pierwszym rzędzie 
i tak  surowo patrzy ł przez duże szkła, że aż 
się stremowałam...

— Czy pam iętam ? A czyżbym mógł zapo­
mnieć? W ybiegł z za zasłony m alutki, zgra- 
bniutki skrzacik o długich, niem al do ziemi 
sięgających płowych włosach, rozpuszczonych 
i zlekka falujących. I  zatańczyło to dziewcząt- 
ko ze zwinnością chochlika, piórkową lekko­
ścią elfa, lotnością dryady... Co m nie zaś wte­
dy najbardziej zastanowiło '— skąd u tego dzie­
ciaka tyle uduchowienia w chabrowych oczę­
tach, migocących niekiedy urzekającym , ru- 
sałczanym ognikiem?

Co potem było? Bardzo, bardzo wieie. Mnó­
stwo występów tanecznych. W wieku, gdy in ­
ne osóbki są jeszcze pensjonarkam i, Jadw iga 
H ryniew icka już jest kierowniczką działu p la­
styki scenicznej w Reducie, współpracując ge- 
stycznie przy w ystaw ianiu sztuk i tworząc 
specjalny typ  widowisk ludowych śpiewno-ta- 
uecznych.

Mało jej tego. Chce rozszerzyć swe um iejęt­
ności. Jedzie zagranicę. S tudju je  w drezdeń­
skiej akadem ji tanecznej M ary W igman, uczy 
się akrobatyki tanecznej u S auniera w Paryżu. 
Am basada nasza w P aryżu  prosi ją  o występy 
propagandowe. D ostrzegają ją  im presarja. 
Angażują do ogromnych, paryskich teatrów  
rewjowych. Potem  H iszpanja, Portugalja...

I możebyśmy już nigdy więcej nie u jrzeli 
Jadw igi Hryniewickiej. w Polsce... N a szczę­
ście, jeszcze przed wyjazdem wyszła za 
mąż za znakom' tego artystę  dram atycz­
nego, Dobiesława Damięckiego. Rozłąka 
zbyt jej dążyła . Serce — nie sługa. W ró­
ciła...

Tu znów nieustannie w ystępy i s tała  
współpraca z reżyseram i tej m iary, co: 
Schiller, Solska, Gall, W ierciński, Bujań- 
ski — w W arszawie, Lwowie, Poznaniu,
Łodzi. Układy tańców w „Dziadach" 
(„Menuet u Senatora"), „Zygmuncie A u­
guście' („Bal w W iśniczu"), „Śnie nocy 
letniej", „Niebieskim ptaku", „F ircyku w 
w zalotach" i w in.

W r. 1933 Jadw iga H ryniew icka zało­
żyła własną szkołę tańca wyzwolonego 
wespół z lwowianką, F elicją Brattówną.
I tu  odrazu dala przykład, jak  nigdy nie- 
wolno cofać się przed wysiłkiem z obawy, 
że może_ się nie powieść, słowem, że na­
leży „mierzyć siły na zamiary".

Będąc zawsze protektorem  młodych 
a am bitnych wysiłków, nam awiałem  do­
piero co utworzony zespół do u jaw nienia 
wyników swych pracowitych ćwiczeń 
i żmudnych lekcyj. Ogłoszono wiedeński 
międzynarodowy konkurs tańca a r ty s ty ­
cznego. Jako kierow nik ekspedycji pol­
skiej na ten konkurs, zachęciłem H rynie 
wicką i B rattów nę do zgłoszenia swego 
udziału w charakterze zespołu. Mówiłem:

— Na konkursie warszawskim zdobyła 
pani piękny dyplom honorowy, jako so­
listka. Niechże pani, pani Jadwigo, spró­
buje tera? sił, jako kierowniczka ze­
społu.

—_ Ależ trzeba będzie stanąć przed ko­
m isją kw alifikacyjną w kraju . Co będzie, 
gdy nas z m iejsca odrzucą?

— Bodźcem do usilniejszej pracy.
Przekonałem. Zespół w ystąpił prze.d

kom isją i... został zakw alifikow any na 
wyjazd jednogłośnie. W ielka radość i... 
wielki smutek. Jak  znaleźć fundusze na

wyjazd dla całego zespołu, składającego się wy­
łącznie z niezamożnych panienek?

— S tara jc ie  się...
Pozbierano parę groszy, w ystarczających na 

króciutki i bardzo skrom ny pobyt. W yjechano 
nad Dunaj...

W W iedniu okazało się, że są właściwie dwa 
konkursy: elim inacja i finał dla ścisłego grona 
najlepszych.

— I tak pewno nie przebrniem y przez elim i­
nacje — mówiła mi H ryniew icka — i to naw et 
będzie miało swoją dobrą stronę — nie starczy 
pieniędzy na dłuższy pobyt.

Tymczasem polskie tańce ludowe zespołu 
H ryniew ickiej i B rattów ny wzbudziły powsze­
chne uznanie. Ozekująeym z drżeniem n a  „wy­
rok" kom isji elim inacyjnej kierowniczkom 
wręczyłem zaszczytne orzeczenie, dopuszczające 
ich zespół do finału.

Już niem al o głodzie dotrwano do finału, 
poczem zespól odjechał natychm iast, bo na dal­
szy sukces już nie liczono i fundusze wyczer­
pały się ostatecznie. Pozostały tylko obie kie­
rowniczki, które w swej skromności były nie­
mało zdumione, gdy na uroczystem ogłoszeniu 
wyników usłyszały, że zespół ich zajął wśród 
dwudziestu zespołów międzynarodowych hono­
rowe czwarte miejsce, a niem al oczom nie wie­
rzyły, gdy nazaju trz  wręczono im w im ieniu 
międzynarodowego ju ry  srebrny medal...

Oczywiście, nie minęło to bez echa. Z „wie­
denek" niem al żadna nie „ocalała". Każdą tu 
lub ówdzie poangażowano. Większość już wy­
stępuje samodzielnie, jako solistki, bądź w due­
tach. Jadw iga H ryniew icka bezpośrednio po 
tym  sukcesie otrzym ała poważne stanowisko 
w Teatrze Wielkim.

Je j bilans z rocznej pracy w tym  teatrze —- 
bardzo piękny. Układy taneczne w szeregu 
oper, zakończone spaniałym  sukcesem w „Dy­
buku". W ystępy solowe w szeregu tańców lu ­
dowych, czardasz w „Kopelji", solo w „Wieszcz­
ce lalek", duet z Cieplińskim  w „Carmen". No 
i, bardzo ważna rzecz, wprowadzenie nauki 
tańca wyzwolonego do szkoły baletowej przy 
Teatrze W ielkim. Oddawna to już było po­
trzebne. Popis po zakończeniu roku .szkolnego 
u jaw nił duże postępy uczennic...

P rzypom inają się najznakom itsze kreacje 
Jadw igi Hryniew ickiej. Je j żywiołowa „Mar- 
syljanka", upojny walc S traussa, oszałam iają­
cy „taniec z czynellami" i ty le  słonecznych 
oberków, marzyciel^' ich kujawiaków, ogni­
stych krakowiaków... I  bu­
dzi się tęsknota za nimi...
A może się już lato skoń­
czy i sezon zacznie, aby 
nam znów ze sceny prom ie­
niował odurzający pląs Ja- 
idwigi Hryniewickiej!...

H enryk Liński.

mncebek
Jadw iga H ryniewicka w „M arsyljance".

Foto- For bert, W  a rszawa.

S Y L WE T K I

Jadw iga H ryniewicka w tańcu „Profanacja B uddy“ 
z „Krainy uśmiechu".

Na lew o: Jadw iga H ryniewicka w  portugalskim  ko- 
stjum ie ludowym .

Na praw o:
Jadw iga  H ryniewicka w  t ańcu z czynelam i

ZDJĘCIA VAN DYCK, WARSZAWA



DZIEWIĘCIU PARTNERÓW  
SYLWJI SIDNEY.

ZAMKNIECIE SEZONU TEATRALNEGO
r --------------W KRAKOWIE.

Sylwja Sidney w „Czarze młodości
Zdjęcia Fol. „PARAMOUNT".

Sylwja Sidney.

Gdyby nic udźwiękowienie ekranu, 
nie zobaczylibyśmy prawdopodobnie 
nigdy Sy lv ji Sidney. W erze nie­
mego film u aktorki m usiały być 
przedewszystkiem piękne i zgrabne, 
a dopiero potem utalentowane.

Sylvia Sidney, dziecko Nowego 
Jorku, nie m yślała nigdy, że w ystą­
pi na ekranie. Nie lubiła filmu i nie 
m yślała nigdy o tem, że kiedyś bę­
dzie gwiazdą „Dziesiątej muzy“.

Gdy ukończyła szkołę, w stąpiła do 
In sty tu tu  sztuki dram atycznej. W ie­
le niepowodzeń czekało ją  na nowej 
drodze życia. Ukończyła In sty tu t 
chlubnie, ale gdy zaczęła występo­
wać na scenie, sztuki nie m iały zu­
pełnie powodzenia. Gdy otrzym ała 
raz większą rolę, nazaju trz  po pre- 
m jerze dostała n a  scenie ostrych 
bóli — okazało się, że zachorowała 
na ślepą kiszkę.

Dopiero po p aru  miesiącach bory­
kania się z losem — udało jej się 
wypłynąć. Dostała poważną rolę w 
sztuce p. t. „Zbrodnia**, obok swego 
późniejszego partnera  filmowego 
Chestera Morrisa.

Sylvia stała się popularną gw ia­
zdą na Broadway‘u.

W tym  czasie Hollywood przeży­
wało ostry kryzys. Poszukiwano 
gwiazd teatralnych, które um iały­
by „mówić* ‘na ekranie. Bożyszcza 
niemego film u otrzym yw ały trze­
ciorzędne role — nie m iały dykcji. 
Gwiazdy teatralne, brzydkie, nie­
zgrabne, nie nadaw ały się zupełnie 
do ról, jak ie  im powierzono. P rodu­
cenci poszukiwali młodych i utalen­
towanych aktorek.

W reszcie zwrócono uwagę na Syl- 
vię Sidney. Po długich błaganiach

Liljan Haruey, urocza bohaterka film u p. t. „Zaproszenie do walca".
B. I. P. „SFINKS".

Czytajcie „Wróble na Dachu“!
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„ZAPROSZENIE DO WALCA
opuściła ukochany Nowy Jo rk  i wy­
jechała do słonecznej K alifornji.

Znów spotkało ją  rozczarowanie. 
W ytwórnia, k tóra sprowadziła ją  do 
Hollywood, dała jej nieodpowiednią 
rolę i Sylvia, rozgoryczona i rozcza­
rowana, wróciła spowrotem na scenę.

Dopiero po roku w ytw órnia P a ra ­
mount zdołała nakłonić ją  do powro­
tu do Hollywood. Dostała odpowie­
dnią rolę i, co najważniejsze, odpo 
wiedniego reżysera, który z tej nie­
zwykle utalentow anej ak torki zdołał 
wydobyć jej możliwości.

Dalsza jej k a rje ra  jes t znana. Po 
film ie „W ielkomiejskie ulice**, kiedy 
szturmem podbiła serca kinomanów, 
w ystąpiła w wielu filmach.

Sylvia nie jest ińęknością. Ma nie­
regularne rysy, dość korpulentną fi­
gurkę, ale takiego niewysłowionego 
czaru i słodyczy nie posiada bodaj 
żadna aktorka na ekranie.

Partnerzy  jej są zwykle dorodnymi 
i przystojnym i chłopcami. Miała ich

dziewięciu. Pierwszym był Gary Coo­
per, z którym  w ystąpiła w „W ielko­
m iejskich ulicach**, drugim  — Phil 
Holmes!, przystojny, zgrabny blon­
dyn z „Tragedji amerykańskiej**.

Chester M orris partnerow ał je j w 
film ie „Cudotwórca**, F rederic March 
wystąpił z nią dwukrotnie w „Blas­
kach i cieniach miłości** i „Sprytnej 
dziewczynie**. Cary Gi-ant grał obok 
niej w „Madame Butterfly** i „Księż­
niczce przez trzydzieści dni“, George 
R aft — w „Odmęcie ulicy**, Donald 
Cook — w „Jennie Gerhardt**.

Ósmym je j partnerem  był Gcnć 
Raymond, platynowy blondyn, który 
w ystąpił z Sylv ią w film ie „Gehenna 
kobiet** i w „Sercu Indjanki**.

Wreszcie ostatnim  jej partnerem  
został H erbert M arshall, ulubieniec 
wielu niewiast. Ukaże się on wraz 
z Sylvią w film ie „Czar młodości**. 
Film  ten pojawi się na  ekranach pol­
skich w przyszłym sezonie.

W dniu zamknięcia se­
zonu dramatycznego a r ­
tyści krakowskiego tea­
tru  im. J. Słowackiego 
udali się z dyr. Osterwą 
rano na Sowiniec, by 
wziąć udział w ogólno­
narodowej m anifestacji 
sypania kopca ku czci 
M arszałka Piłsudskiego. 
T eatr krakowski był nie­
jednokrotnie w yróżniany 
przez Marsz. P iłsudskie­
go, który  nietyiko jako 
ilostojny widz bawił w 
teatrze. Artyści krakow­
scy mieli szczęście go­
ścić Marsz. Piłsudskiego 
także u siebie, za kulisa­
mi, Na zdjęciu artyści 
T eatru  krakowskiego na 
Sowińcu. Pierwszy od 
lewej dyr. Osterwa.



E ugenja  Ł a s o w s k a , je d n a  z uroczych  g w ia zd  
w ile ń sk ie j ..Lutni"

N a le w o :  „P iękn a H elen a“ na scen ie tea tru  w ileń sk iego  
„Lutnia". N a zd jęc iu  ze s p ó ł b a le to w y  w  o ry g ira ln e j  

o p ra w ie  scen iczn ej.

Zbigniew Śmia- 
łowski, dyrektor 
wileńskiej operet-

Przed białym  pałacykiem  „Lutni" przy ulicy 
Mickiewicza w W ilnie, ruch dziś panuje niezwy­
kły. Zajeżdżają furm anki, ładowne akeesorjar-i 
m alarskiem i, kubłam i farb i uareezam i sprzć * 
m alarskiego. M iast pań w ytwornych i panów, 
uw ijają sie ludzie mówiący głośno i chałaśliwie, 
ubrani w bluzy robotnicze, obarczeni drabinam i 
i pękami desek. „Lutnia" sie odnawia.

Długie szeregi mahoniowych krzeseł, ponakry- 
wano płachtam i starych dekoracyj, na środku wi­
downi wzniesiono m alarskie rusztowanie. Tych, 
którzy ożywiali widownie, niema, gdyż spoczywa­
ją  na słonecznym brzegu Naroczy, tych, którzy 
stw arzali bajkę piękną ze sceny, niem a również, 
gdyż wyjechali na objazd po Polsce.

P racującej dzisiaj rzeszy, na widowni i scenie, 
daje dyrektyw y dyr. Zbigniew Śmiałowski z ga­
binetu swego na pierwszem piętrzę.

— T eatr z tak  nową. szatą zewnętrzną dyrekto­
rze — musi zaznać zapewne i zm ian wewnę­
trznych. Jakież są horoskopy na. nowy sezon?

— Jak  pan widział, gruntow ne rem onty dekora­
cyjne teatru . 0  zmianach i projektach na sezon 
nowy w zespole lub repertuarze przedwcześnie 
by było dziś myśleć. „Lutnia" jest teraz w objei- 
dzie, a powraca w pierwszych dniach sierpnia do 
stałej siedziby, W ilna.

— A bilans sezonu ubiegającego?
— To już podsumowane. Istn iejem y od la t kil­

ku w W ilnie jako te a tr  najzupełniej samodzielny. 
Nie tylko nie zaznający jakiejkolw iek pomocy od 
m unicipium  czy Państw a, ale do tego te a tr  obar­
czony znacznemi świadczeniami na rzecz obojga. 
Dziś tea tr prowadzić w naszych w arunkach, to 
wielka sztuka. Sto dziesięć osób personelu: or­
kiestry, baletu, śpiewaków, aktorów i personelu 
technicznego, a wszystkim za ich pracą trzeba 
zagw arantow ać choćby mimimum; egzystencji.

W roku sezonowym 1934—35, prowadząc teatr 
muzyczny w W ilnie, nie ograniczyliśm y sią c o 
repertuaru  wyłącznie operetkowego. Dawaliśmy 
opery komiczne, komedje muzyczne, wprowadza­
jąc ponadto inowacją na terenie wileńskim: kon­
certy  symfoniczne w postaci poranków niedziel­
nych po bardzo popularnych cenach. Z repertuaru  
ubiegającego sezonu graliśm y: Orłowa, Cyrkówką, 
Hr. Luxem burga, Bal w Sawoyu, Madame Pom- 
padour. P tasznika w Tyrolu, Gri-Gri, Zemstą Nie­
toperza, Rewją Sylwestrową o tekstach i melo- 
djach wileńskich autorów, P ijo łka z Mont-Martre, 
Kochanką z Ekranu, p ióra polskich kompozyto­
rów Stacha i Petersburskiego, uastąpnie W ikto­
rią i je j H uzara, Domek z kart w reżyserji K. 
W yrwicza-W ichrowskiego, Ks. Chicago, Sztygara, 
W esołą Parą, Rozwódką, Ks. Czardasza, Ostatni 
Walc, B arona Cygańskiego.

— K tóre ze sztuk były najliczniej ucząszczane?
— Na powodzenie wogóle uskarżać sią by tru ­

dno. W ilno zżyło sią z „Lutnią" i darzy ją  syi - 
patją, niektóre jednak sztuki jak: Orłów, Bal 
w Savoyu i W iktorja nie schodziły z repertuaru  
po piąćciziesiąciu spektaklach. We wszystkich tych

Michał Tatrzański, znany komik 
operetkowy, reżyser wileńskiego 

teatru „Lutnia".

K. D e m b o w sk i  
i K. W y rw icz-  
Wichrowski w ko­
micznej scenie o- 
peretki p. t. „Czar 

walca".
Maciej Bajraszewski — 

Wilno.

Władysław Szczawiński, doskonały 
aktor operetkowy, członek zespołu 

„Lutni".

Marja Martówna, primaballerina wileńskiej operetki 
wraz z balelmistrzem Józefem Ciesielskim w  tańcu 

charakterystycznym.
Zdjęcia Teatru muzycznego „Lutnia* — Wilno. 1

Ś w ie tn y  k o m ik  
Tatrzański (na le­
wo) i M. Domo- 
sławski w charak­
terystycznej scen­
ce operetki p. t.

„Nietoperz

sztukach pracowali dzielnie wszyscy koledzy 
i koleżanki. A wiąc dwie nasze prim adonny: p ier­
wej N ina Kulczycka, a potem M arja Nochowicz, 
B arbara H alm irska, E ugenja Łassowska, Lubow- 
ska, panowie: Kazimierz Dembowski, W ładysław 
Szczawiński, M ichał Tatrzański, M arjan Domo- 
sławski •— dojeżdżał do nas z K rakow a Karol 
W yrwicz-W ichrowski i wszyscy inni koledzy, 
pracujący dla dobra sztuki i „Lutni" całej. Horeo- 
grafją, balet i dekoracje wziął w swe rące Józef 
Ciesielski, nie tylko z M. M artówną i zespołem 
12 girls dając tak  bardzo łubiany przez Wilno — 
świetny balet, ale i wraz z Grajewskim  cały sze­
reg piąknych dekoracyj.

— A muzyka?
— Tej należy sią rozdział specjalny. K ierow ni­

kiem muzycznym i dyrygentem  był Mieczysław 
Kochanowski, au to r hym nu morskiego i n iestru ­
dzony pracownik na niwie muzycznej. Dopomagał 
mu w układach wokalnych Al. W iliński.

— A nowy sezon zaczynamy kiedy?
— We wrześniu prawdopodobnie.
— A o zmianach i inowacjaeh bądziemy infor­

mowani?
— „Światowid" zawsze!
T eatr „Lutnia", k tóry  w czasie kilkoletniej 

pracy dla muzyki i sztuki tak  wielkie uznanie 
całej Polski zdobył, teatr, k tóry  sizerząc kulturą 
muzyczną, szerzył i słowo polskie, wśród tak b a r­
dzo różnonarodowej publiczności, jaką  jest kreso­
wa publiczność wileńska, w pierwszych dniach 
jesieni, rozpoczyna nową ciążką, lecz owocną 
i w ytrw ałą pracą.

Feliks Dangel.

Karol Wyrwicz-Wichrowski, do­
tychczasowy reżyser sceny kra­
kowskiej, występujący gościnnie 

na deskach teatru „Lutnia".
.A R S ' -  Wilno

Marja N odww iczów na , członek zespołu 
wileńskiej „Lutni".

Barbara Halmirska, utalentowana artystka 
„Lutni".

Janina Kulczycka, primadonna operetki wi
leńskiej. Ijato-Forbert, Warszawa.

Kazimierz Dembowski, jeden z czo 
lowych artystów „Lutni".



NOWINKI FILMOWE.„PROMENADA MIŁOŚCI1*

ale te przykre Piegi!
ystą cerę pomogą osiągnąć 

kosmetyki

Scena z  filmu „Szalone noce Broadway'u", w którym wystąpią najpiękniejsze kobiety Ameryki. 
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JANET W SANTA CRUZ.
Jan e t Gaynor, Slim  Sum erville i Edw ard Tre- 

vor wyjechali wraz z reżyserem H enrykiem  Kin- 
gem do miejscowości S an ta  Cruz na granicy 
m eksykańskiej, gdzie zabawią kilka tygodni, do- 
konywując zdjęć do nowego filmu.

IMPORT GWIAZD.
W ytw órnia Fox zaangażowała znaną angielską 

aktorkę Benitę Hum, która w ystąpi obok F ranci­
szka Lcderera w nowym muzycznym film ie tej 
wytwórni.

„ICH ROMANS".
U jrzym y młode gwiazdy i młode talen ty  w no- 

w j m obrazie Foxa, którego ty tu ł prowizoryczny 
brzmi „Ich rom ans . Są to aktorzy angielscy, 
W ilson M illar i Marcel Corday oraz Rosjanin, 
Paweł Portonof.

PREMJERA „CHARLIE CHANA".
W  wielkim teatrze Roxy odbyła się prem jera 

nowego film u p. t. „Charlie Chan w Paryżu". Jest 
°S*’az’ opisujący przygody chińskiego detekty­

wa Chana, w w ykonaniu znanego ak tora charak­
terystycznego, W arnera Olanda.

WALLA CE W EUROPIE.
W allaec Beery wyjechał na wakacje do Europy 

wraz ze swoją żoną i adoptowaną córeczką. Na­
tychm iast po powrocie do Hollywood, t. j. te dwa 
miesiące, przystąpi ten popularny ak to r do nakrę­
cania tilm u p. t. „Zawodowy żołnierz".

KSIĘŻNICZKA NA EKRANIE.
Największą sensację w Hollywood budzi księż­

niczka N atalja  Paley, córka wielkiego księcia Mi­
chała z m ałżeństwa m organatycznego z księżną 
Paley. Urocza księżniczka x>rzebywa w Hollywood 
i występowała już w kilku epizodycznych rolach. 
Obecnie p ertrak tu je  z n ią w ytwórnia, k tó ra  chce 
powierzyć księżniczce jedną z czołowych ról w 
swej produkcji.

NOWA GWIAZDA.
Roy del R uth, podczas śniadania w jednej z re- 

s tau racy j w Beverly H ills w Hollywood, zwrócił 
uwagę na p. Sarę Opryńską, pochodzącą z Polski 
i zaangażował ją  do swego nowego filmu. W y­
tw órnia Foxa również zam ierza wykorzystać 1ę 
aktorkę.

NOWE FILMY.
W arner B axter 28-go czerwca przystąpił do 

zdjęć nowego film u „H ard to Get“, w którym  
obok niego g ra  Mona Barrie.

Kilka scen z arcywesołego filmu p. t. „Promenada miłości", wytwórni Warnei Bros First National, w któ­
rym biorą udział Ruby Keeler i Dick Powell. Reżyserja mistrza Franka Borzage

Warner Bros First National.



PO SEZONIE TEATRALNYM  W ZORICHU.
• Z ii r  i c h ,  w sierpniu. 

_T rzy  m am y w Ziirichu ośrodki tea tra lne: operę, 
Schauspielhaus i Corso, nie licząc Tonhalle, w któ­
rej odbywają się wyłącznic koncerty. W teatrze 
miejskim nad  jeziorem g ra ją  opery, czasem ope­
retki, rzadko bardzo jakąś sztukę dram atyczną, 
Schauspielhaus bowiem jest miejscem dla sztuk. 
„Corso" zaś daje- co tydzień nowe rewje, nieraz 
bardzo zajm ujące, sprowadza bowiem siły z za­
granicy i miewa doskonałe zespoły. Czasem, jak 
to miało miejsce ostatnio, zawita do Ziirichu cyrk 
i popisuje się także w „Corso"... o ile nie w Ope­
rze. Taki „Z irkusluft" w Operze zakończył w ła­
śnie 14 przedstaw ieniam i tegoroczny sezon tea­
tralny, zapisany w pam ięci mieszkańców bardzo 
pięknem i operami.

M ieliśmy tu  więc wszystkie klasyczne rzeczy 
Verdiego i Pucciniego, kilka dobrych operetek, 
między nim i „Der singende Traum " operetkę 
Taubera z jego udziałem, gościnne cztery wystę­
py znakomitej opery włoskiej itd.

Z artystów  tutejszych z n a tu ry  rzeczy najw ię­
cej interesow aliśm y się naszym rodakiem Mie­
czysławem Saleckim, k tóry  śpiewał tu  przez ca­
ły sezon teatra lny , a  występował w „Ri gol ecie", 
„Manon", „Halce", 20 razy w „Borysie Godu­
nowie", „Madame B utterfly", „Rosen k ara li er" 
S traussa. N ajtrudniejszą, najbardziej popisową 
rolą jego byt Samozwaniec w „Borysie Godu­
nowie". Jak  już kiedyś wspominałam, piękna ta. 
tak pod względem muzycznym, jak  scenicznym 
opera M ussorgskiego w opracow aniu Rim skij- 
Korsakowa, m iała tu  niebywałe powodzenie; do 
ostatniego przedstaw ienia sala była nabita, a  a r ty ­
stów darzono na każdem przedstaw ieniu rzęsiste- 
mi oklaskam i i kwiatam i. Prócz M. Saleekiego 
występował w „Borysie" doskonały baryton, Fred 
Destal, g ra jący  rolę cara  Borysa, ulubieniec pu ­
bliczności. Nasza opera narodowa „Halka" wy­
stawiona sześć razy, na pi-emjerze zwłaszcza zy­
skała gorące przyjęcie i wywołała szczery en tu­
zjazm. Z ról p. Saleckiego najw ięcej podobał się 
P inkerton w „Madame Butterfly", k tórą rzeczy­
wiście zaśpiewał pięknie i z wielkiem uczuciem, 
m ając za partnerkę znakomitą śpiewaczkę Gre- 
czynkę, M argeritę Perras, k tóra dała  tu  kilka go­
ścinnych występów. Na pożegnanie śpiewał p. Sa- 
lecki w „Rosenkawalier". Obecnie w yjechał do 
Polski i bawi w W arszawie, gdzie śpiewa do ra- 
dja, a od 1 sierpnia został zaangażowany do opery 
w Dusseldorfie. M iał także propozycje do film u 
w Berlinie, oraz do innych teatrów  niemieckich, 
znawcy przepowiadają mu dobrą przyszłość, pod­
nosząc rzadkie zalety głosowe: miękkość, ciepły 
ton i wielką silę wyrazu.

“  f y f o f  6 ź e /

o 3 odcienie 
uł 3 dni

Pasta i eliksir 
V a d e m e c u m  
czynią to, czego 
żaden inny środek dokonać nie 
może. Dzięki swym bakteriobój­
czym i wybielającym właściwoś­
ciom, chronią zęby przed próch­
nicą, nadając im, po krótkiem uży­
ciu, śnieżną biel i piękny połysk. 
R E Z U L T A T Y  O S I Ą G N I Ę T E  

O Z I Ę K I  
Y A D E M E C U M  SĄ WIDOCZNE .

C zystsze, bielsze zęby, 
św ieższy oddech.

PASTA OO ZĘBÓW 
WODA DO UST

YAPEMiCUM
E a B B g g a ć a a z g z a E g g g g z g z g j

Reprezentacje we wszystkich większych miastach Polski.
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M ieczysław  Salecki, śp iew ak opery w Ziirichu.

Po tych wszystkich poważnych operach, m ię­
dzy które wpleciono kilkanaście przedstawień 
znakomitego baletu jugosłowiańskiego, zabawne 
wrażenie zrobił cyrk, urządzony na powiększonej 
znacznie scenie, dzięki przykryciu  i użyciu m iej­
sca, zajmowanego przez orkiestrę. Bardzo milo 
i zręcznie w ypadły wszystkie popisy tresowanych 
koni, tancerek na linie, baletu, ułożone dowcipnie 
w in teresującą historyjkę, złożoną z „próby gene­
ralnej" i „przedstawienia".

Ryszard Tauber, który w ystąpił k ilkakrotnie 
we w łasnej operetce wraz z niezwykle in teresu­
jącą partnerką, M ary Loseff, czarował nas jeszcze 
ciągle niesam owitym  swym głosem i jeszcze nie- 
samowitszą szkołą, dzięki której przeskakuje 
z najniższych barytonow ych tonów do sopranu 
niemal. Giętkość głosu, łatwość, płynność, nie­
słychana swoboda z jak ą  śpiewa i porusza się na 
scenie, zdumiewa poprostu. A dodać trzeba, że 
Tauber jest nietylko podeszły wiekiem, ale po­
ważnie chory, że u tyka silnie na nogę, że wogóle 
stoi u schyłku swej karjery .

Schauspielhaus w ystaw ił w sezonie ubiegłym  
szereg poważnych sztuk niem ieckich i przekła­
dów, z których najdłużej nie schodziła z afisza 
„M arja S tuart"  Schillera i sensacyjna sztuka 
„Menschen im Weiss", w yw lekająca na scenę sa­
le szpitalne i szarpiące nerwy operacje. Podobno

zespół artystów , grających  w Schauspielhaus, 
jest jednym  z najlepszych w Szw ajcarji.

Tonhalle oprócz licznych koncertów solowych 
i orkiestralnych, oprócz ciekawego koncertu 
Rachm aninowa i występów ork iestry  kobiecej, 
urządziła ostatnio 10 dniowo święto Bacha ku 
uczczeniu 250 rocznicy jego śmierci. Składało się 
ono z koncertów symfonicznych, chórów i wie­
czorów kam eralnych, a także odczytów i w ykła­
dów. Ziirich bardzo wysoko stoi pod względem 
muzycznym, dowód w tem, że na wszystkich kon­
certach wszelkiego rodzaju jest stale pełno. P u ­
bliczność zna się na muzyce i zachwyca się nią. 
Jako słuchacze są Szw ajcarzy bardzo niewdzię­
czną publiką. Słyszałam  to już nieraz z u st sa­
mych artystów , którzy skarżą się na chłód i obo­
jętność Szwajcarów.

Serenady muzyczne, urządzane przez doskona­
ły kw artet w in tertu rsk i w krużgankach kościo­
łów i na placach zamkowych o wieczornej porze, 
cieszą się wielkiem powodzeniem, zwłaszcza, że 
tea try  zamknęły już swoje podwoje. Przeżyliśm y 
niedawno taki w spaniały nastró j screnadowy na 
zamku w R apersw ilu w noc księżycową, a dziś 
oczekujemy następnej w wielkim tum ie Ziirichu.

Mewa.

ARTYŚCI OPERY POZNAŃSKIEJ 
NA PLAŻY.

Helena M ajchrzakówna, artystka i primaOallerina opery 
i operetki poznańskiej, oraz Zofja Grabowska i j e j  par­
tner Roman Zwoliński, przesy ła ją  Czytelnikom  „Św iato­

w ida“ serdeczne pozdrowienia z Ciechocinka.
Ag. fot. „Światowid*.

KOMFORTOWA WycODNA 
OSZCZĘDNA I BEZPIECZN A  /



Z  P R A C O W N I  S T E F A N A  N O R B L I N A

P ortre t o lejny krakow skiego w ojew ody W ładysław a R aczkiew icza, pen dzla  a rtysty  m alarza S tefana Norblina.

Stefan Norblin należy do m alarzy tzw. oficjal­
nych portretów . Talent jego odznacza się prze­
dewszystkiem doskonałością rysunku, wykwintem 
układu kompozycji i dbałością o wszystkie szcze­
góły, charakteryzujące portretow aną osobę.

ścią modelu, wykonał kilkanaście studjów i wy­
kończy! dwa portre ty  o różnych wyrazach. Re­
produkujem y ostatni, m alowany w bieżącym roku 
w m iesiącu m aju.

Do ostatnich dzieł utalentowanego a rty sty  na­
leży oprócz niezwykle plastycznego, pośm iertne­
go portre tu  M arszałka Piłsudskiego portre t wo­
jewody Raczkiewicza. Dzieło to tworzył a rty sta  
z niezwykłą m alarską pasją. Zachwycony piękno-

I* II 1*0IV l\fl» S I upoważniający do n u r u i l  •  o m  losowania nagrody
za rozwiązanie zaoadek z 3-ao siernnia 1935 r.
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pod zarządem Feliksa . Korczyńskiego.

Typowa scena z  „Sil- Walt Disney, „ojciec“ sławnej Mickey-Mouse, twórca
ly Sym phonies“ Wal- znanych na całym świecie filmowych grotesek ry­

ta Disne’a. sunkowych, przyjechał obecnie do Paryża.

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  redakc ją

M ARY MAYER
k ie ro w n iczk i s zk o ły  i  a te lier k o s m e ty k i
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2

P A N I DOKTORA ZD ZISŁA W A  R. Na-
g rodą za bezin teresow ność i azeczerą chęć 
pom ocy są d la  m nie uczucia p rzy jaźn i i 
wdzięczności, jak iem i d arzą  m nie od czasu 
do czasu C zyte ln iczki. Zw ykle byw a tak , że 
po zastosow aniu  ra d y  i p rzek o n an iu  się 3 
je j  dobroczynnych  sk u tk a c h  czy te ln ik  lub 
czy te ln iczka , m im o p rz y s ią g , ob ie tn ic  i t. d. 
zap o m in a ją  dać o sobie znać  — p rz e p a d a ­
ją , ja k  to się mówi p o p u la rn ie . A le każda 
reg u ła  ma w y ją tk i. L is t P an i D oktorow ej, 
je s t w yrazem  g o rące j podzięki za  w skazów ­
ki i ra d y , k tó ry ch  udzie liłam  je j n a  p rze ­
s trzen i sześciu m iesięcy  czasu. P isze P an i 
tak : „D opraw dy  doprodzie jstw em  je s t dla 
nas — n iew iast — K ącik  bezp ła tn y ch  pordd 
pod P an i św ia tłem  kierow nic tw em . I le k ro ć  
czy tu ję  gdziekolw iek w  innych  p ism ach  po­
ra d y  kosm etyczne — to s ta le  m am  w rażen ie , 
że są  to tak ie  lub inne  re k la m y  -środków 
kosm etycznych. — Swego czasu zapo w iad a­
ny  w „Ś w iatow idzie" kącik  kosm etyczny  
w yw ołał na m oich u s ta ch  z ro zu m ia ły  u- 
śm iech. M yślałam  w ted y : K om uś z tem  bę­
dzie w ygodnie. Dziś jes tem  in n eg o  zdan ia 
i d la tego  pozw alam  sobie podziękow ać ko­
c h an e j P an i — gdyż od sze reg u  m iesięcy  
p o stęp u jąc  wg. P an i rad  — ogrom nie  p o p ra ­
w iłam  sw ój w ygląd  — i te raz , będąc na  w a­

kacjach  i m ając  w ięcej czasu — zdecydow a­
łam  się n ap isać  do Pani n ie ty lk o  d la  j a ­
kichś w zględów  n a tu ry  osob istej, lecz tak , 
poproś tu,, w yrazić  m o ją  w dzięczność". — 
P an i D oktorow a, n a jse rd ec zn ie j d z ięk u ję  
tym czasem  na od leg łość — m am  w rażen ie , 
że p rz y  okazji p oby tu  w s to licy ,-zech ce  P a ­
ni dać mi możność osobistego poznan ia  
P an i.

P A N I S T E F A N JA  Z R A D O M IA . Po
pierw szym  w rześn ia  służę p o radą  osobistą.

P A N I IR E N A  D Y G A SIN SK A . Św iatło  s ło ­
neczne w daw kach  um iark o w an y ch  ma is to ­
tn ie  w pływ  re g e n e ru ją c y . N ato m iast s to ­
sow anie kąpieJli słonecznej w n ad m ia rze  
przez szereg  lait p row adzi do zw yrodn ien ia  
tk a n k i, do zan iku  je j  sp ręży sto śc i OTaz do 
zm ian w u n aezy n ien iu . N ie radzę, proszę 
P a n i, przed  „plaiżlą" zabezpieczać skó rę  
o le jam i ro ś lin n em u  B ezw zględnie trw a lsze  
są* o le je  m inera ln e . W  am ery k ań sk ich  m eto ­
dach  kosm etycznych  w yrugow ano  zupełn ie  
o le jk i ro ślin n e  z d z ia łu  środków  zapob ie­
gaw czych o p a len iu . Poza o lejam i is tn ie ją  
jeszcze k re m y  7. ch in in ą  przew ażnie , a 
w zględnie ze środkam i, k tó re  f lu o ry z u ją , — 
(flu o rescen c ja  m a być  podobno bardzo w a­
żnym  czynn ik iem  zabezp ieczającym  przed 
chem icznym  w pływ em  pro m ien i słonecznych) 
poza tem  p u d ry  o raz szm inki w yrów naw cze 
tj. te, p rzy  pom ocy k tó ry ch  doprow adza sio 
o paloną  Skórę do jed n o liteg o  tonu . — N a 
P an i d ług i l is t  w y d a je  mi się odpow iedzia­
łam  w yczerpu jąco . Chce się P a n i pośw ięcić 
zawodowi kosm etycznem u I Życzę pow odze­
n ia .

P A N I M A R JA  M IC H A LSK A  Z MAŁEGO 
M IA STEC ZK A . W szystk ie  p re p a ra ty  po le ­
cane są  m a te r ją łe m  p rzero b io n y m  i w y p ró ­
bow anym  w m ojem  szkolnem  la b o ra to rju m . 
N a żądan ie  m ożem y p g . recep ty  w ykonać 
k rem  d la  Paini.

WALT DISNEY SENSACJĄ PARYŻA.
(Korespondencja własna).

Takie mnóstwo rozm aitych gwiazd aktorskich 
i reżyserskich przejeżdża przez P aryż — i zawsze 
takie same przyjęcie winem, podobne wzmianki 
w gazetach i okolicznościowe wspom nienia na te­
m at filmów. Tym razem wszystko było inaczej, 
za to bardziej świątecznie i wzruszająco: ezulo się 
na tych wszystkich przyjęciach powiew nieśm ier­
telnej sławy, prawdziwy szacunek wobec genju- 
szu. I  dlatego przyjazd Disney‘a nie ograniczył 
się tylko do jednego, czy dwóch oficjalnych przy­
jęć dziennikarzy, ale odbył-się szereg nieoczeki­
wanych uroczystości, z których najpiękniejszą 
bezwątpienia było przyjęcie 6.000 dzieci w Gau- 
mont-Palace. Dzieci, dla których Disney stworzył 
nowe bajki czarodziejskie, widzialne i słyszalne, 
rozśpiewane i kolorowe, pełne przygód bohater­
skiej Myszki, bajki uwzględniające zdobycze 
współczesnej, techniki, aeroplany i, fortepjany, 
jazz i radjo  i telefon, bajki tarzanowe i bajki 
Laforitainowskie. Dziś już dzieciom niepotrzebna 
n ian ia opowiadająca do snu baśni o królewnie 
i smoku, dziś dzieci zapom niały już o swym nie­
dawnym najdroższym  przyjacielu z kina, o C har­
lie Chaplinie, dziś króluje nadewszystko w ser­
duszkach dziecinnych Mickey-Mouse i wszystkie 
Trzy Świnki r zły wilk...

F an tazja  pomieszana z wyostrzonym dowcipem, 
nieskazitelna technika i bajeczność — to czaruje 
także cały św iat dorosłych. A nowoczesny czaro­
dziej tych dziwów W alt Disney przychodzi mię­
dzy nas i obiecuje nam  jeszcze inne niespodzian­

ki, które wyczaruje zapomocą swej czarnoksię­
skiej pałeczki — ołówka.

Więc też go witano spontanicznie: na lotnisku, 
potem w najelegantszym  hotelu paryskim  Crillon 
na przyjęciu opowiadał o swej karjerze filmo­
wej, innego dnia przyjm owali go politycy, dy­
plomaci, pisarze i artyści, a także elegancki P a ­
ryż towarzyski. Przyjm ow ał go także M iędzyna­
rodowy K om itet w spółdziałania Sztuki i L itera­
tu ry  z Kinem, który potem wręczył mu w spa­
n iały  medal honorowy w uznaniu genjuszu i świe­
tnej działalności; wreszcie paryskie dzieci okla­
skiwały jeszcze raz film y Disneya, ktoś z tłum u 
krzyczał podziękowania Disneyowi imieniem dzie­
ci i rodziców, jakaś dziewczynka deklamowała 
wiersz — podziękowania — życzenia Disneyowi, 
potem przemówienie Heleny Vacaresco, prezesa 
p rasy  paryskiej filmowej C ataignera, P iłla ta  se­
kretarza Międz. K om itetu współdziałania Sztuki 
i L ite ra tu ry  z Filmem, następnie redaktorzy 
dziennika „Figaro“ zabierali głos i wielo jeszcze 
znakomitości przemawiało na chwałę film u ry ­
sunkowego L jogo prawdziwego tw órcy W alta 
Disneya.

A on, młody człowiek, przecież niem a jeszcze 
pełnych 34 lat, o oczach wesołych i ustach skłon­
nych do śmiechu i, jak  Chaplin, m ały człowiek 
o wielkim talencie — był wzruszony i zakłopota­
ny temi wszystkiemi nieoczekiwanemi hołdami.

P rzyjechał przecież, jak  sam mówił, do Europy, 
by po siedem nastu latach skonfrontować swojo 
w rażenia z F rancji. Wówczas był żołnierzem,

dziś także walczy 
przeciw ru tynie, 
realizmowi, prozie. 
Dziś jest poszuki­
waczem poezji i 
walczy o n ią  w spo­
sób nowoczesny; 
nie orężem i nie 
słowem, ale ry sun­
kiem, obrazkiem, 
filmem, humorem 
i dowcipem.

I  z w y c i ę ż a ,  i 
trium fuje, wszyscy 
m u zato dziękuje­
my, pełni zaufania 
w nowe jego filmy. 
Czekamy na przy­
rzeczona przecież
t r r/v i ia ś e i( .v  S  i 11 v
Symphom os i 13 
dorocznych Mickey- 
Mouse.

A licja Brun.

SO L A R SK I O PU SZC ZA  KRAKÓW .
— — P

Świetny a rty s ta  
c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y  Tea­
tru  krakowskiego 
p. Eugenjusz So- 

f t  larski został zaan­
gażowany do Tea­
tru  Polskiego w 
W arszawie. K ra ­
ków z żalem żegna 
Solarskiego, który 
w ostatnim  sezonie 
stworzył kilka do­
skonałych kreacyj, 
jak  n. p. — Zawia- 
łowa w „Kwiecistej 
drodze" (na zdję­
ciu).

Ag. Fot. „Światowid“.
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